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f n e d p i a t o
U „Moa Narodu* wynosi:
W Krak* wie: rocznie kor. 
•I*—, kwartalnie kor. 8*—, 
miesięcznie kor. 8 70, aa od- 
•osaenie 40 kal. miesięcznie. 

Adres Redakcji: Garbar-
sk&i 7 

Telefon Nr. 309.

Wydanie południowe.
Przedpłata

na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40*—, kwartalnie kor. 10*—. 
miesięcznie kor. 340. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13-—, rocznie kor. 52.—. 

Adres Administracji: Gar­
barska 7.

Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
wincję 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharskiw biurze inseratowem „Głosu Narodu*, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

WrocławiuV — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Societe Mutuelle de Publicite, A Lorette, directeur, rue Coumartin.
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Czas odnowić przedpłat;!
Czy n a b ie c  -  w  przeddzień czynów ! ?
W dniu jutrzejszym zbiera się nanowo wie­

deńska Rada państwa — a zbiera się wśród wi­
doków ponownego kompletnego fiaska parlamen­
tarnych urządzeń dzisiejszej konstytucji, nie od­
powiadającej potrzebom i ustrojowi związku na­
rodów w niej reprezentowanych. Przedstawiciele 
narodu czeskiego stoją niewzruszenie na stano­
wisku tern samem, na jakiem stali od chwili je­
siennego podjęcia obrad Izby poselskiej — na 
tern mianowicie stanowisku, że bez wartości jest 
parlamentaryzm, w którym decyduje nie wola 
większości, ale brutalność pięści i gardła i w któ - 
rym lada ulicznik w gatunku Wolfa czy Da­
szyńskiego, bezkarną swywolą, urągającą wszel­
kim pojęciom politycznej godziwości i ładu spo­
łecznego, staje się nieledwie dyktatorem, rozpo­
rządzającym dowolnie działaniem rządu, losem 

, ustaw i przyszłością państwa.
Ponowna sesja parlamentu będzie ze strony 

Atttr rządu niczem innem, jak robieniem „czegoś", aby 
tylko robić, w obawie, by zatrzymanie tej skrzy­
piącej maszyny nie wywołało jakiegoś groźnego 
bardzo, nie dającego się obliczyć wstrząśnienia. 
Dom trzeszczy w posadach, umocnić go trwale, 
nie w mocy rządu, ale podpierać trzeba, aby 
„sobie" nie mieć nic do wyrzucenia.

Dokąd wiedzie ta cała robota, zrozumieć ła­
two. Jeden chyba p. Jaworski i jego adherenci, 
dający się tak gorliwie używać na „podpory", 
mogą się łudzić i wierzyć w doniosłość swego 
politycznego rozumu i owoce swoich kombinacyj. 
Punkt ciężkości politycznej egzystencji monarchii 
dawno już przerzucony został z tego parlamen- 
tu, w którym terror Wolfowski uzyskał najwyż­
szą powagę, na podatne pod siew chwastów po­
le namiętnej agitacji prusofilskiej, która z ko­
nieczności musiała wywołać przeciw-ruch wśród 
ludów słowiańskich, wśród Czechów przedewszyst- 
kiem.

Chcieć godzić i uspokajać tych, co znajdują się 
na stopie zażartej walki i rozgoryczenia, chcieć 
zwalczać obstrukcję opozycyjną, obstrukcją pra- 
womyślną (bo ostatecznie pomysł pana Jawor­
skiego nie jest niczem innem, jak tylko obstru­
kcją regulaminową) znaczy, drwić z rozsądku i 
z rzeczywistości.

Mimo takich otrzeźwień, jakiem powinno być 
stanowisko stronnictw niemieckich, które nawet 
cofnięcia osławionych rozporządzeń Kindingera 
dopuścić nie chcą i uważają ten zamiar za atak 
na „prawa" i kulturę niemiecką, nie spada łuska 
z oczu polityków austrjackich.

Jakże też spaść może, skoro w całej robocie 
o nic innego nie idzie, jak o powstrzyma­
nie za wszelką cenę rozwiązania Izby, którego 
boją się zarówno polscy „kolarze" jak socjalni 
demokraci tak dalece, że ten wspólny lęk rzuca 
ich sobie w objęcia! A o reformie wyborczej, o 
jej rozsądnem rozszerzeniu czy zmianie nikomu 
się nie śni, bo ludzie są zarozumiali i zdaje im 
się, że uporem i sofistyką można powstrzymać 
konieczność, wynikającą z ciągłego ruchu i po­
stępu.

Stanowcza to niezawodnie dziejowej donio­
słości chwila dla Austrji. To nie spór o jedno 
słowiańskie gimnazjum, ale o zasadę narodowo- 
ściową, na której w przyszłości opierać się na

to państwo. Ta zasada musi być uchwalona 
odważnie, po męzku, na zasadzie prawa więk­
szości, musi stanąć rząd, któryby umiał stanow­
czo jej bronić — inaczej ze wszystkch większo­
ści pana Jaworskiego trzaski i wióry polecą. Cze­
si i ludy słowiańskie domagają się urzeczywist­
nienia swego równouprawnienia. Niemcy żądają 
rozszerzenia swych utopij hegemonistycżnych do 
niemożliwości; czyż domaganie się dobrowolnych 
ustępstw dla Niemców nie urąga wszelkiej  ̂zasa­
dzie sprawiedliwości, nie ubliża godności kon­
stytucyjnego systemu?

Pod takiem hasłem kłamstwa nie daleko za- 
jedzie, taczka rządowa, ciągniona przez serwili- 
stów strzegących wyłącznie i jedynie swego 
„stanu posiadania".

Niewzruszoność Czechów w obronie ich słu­
sznych żądań zaszczyt im przynosi; obowiązek 
narodowy stawiają wyżej niż chwilowe korzyści 
partyjne, lub parlamentarne. Z godnością stoją 
obok Czechów jakkolwiek nie podzielając ich 
obstrukcji południowi Słowianie. Poseł Ferjanćić 
na zgromadzeniu wyborców w Krainogrodzie 
określił rozumnie i z godnością stanowisko Sło­
wian południowych.

„Nie podzielamy obstrukcji czeskiej, mówił, 
bo wiele postulatów czeskich, jak np. przeniesie­
nie spraw narodowościowych do Sejmów grozi 
nam wobec mniejszości w tych Sejmach zgubą, 
ale z drugiej strony, jako Słowianie, nie może­
my przykładać ręki do walki „przemocą" ze sło­
wiańskim narodem, domagającym się swoich słu­
sznych praw, bo przez to ubliżylibyśmy, poma­
gając do rozpanoszenia się przewagi niemieckiej; 
to stanowisko zaznaczyliśmy lojalnie Czechom i 
uzyskaliśmy uznanie z ich strony dla naszej tak­
tyki".

Wątpić zatem należy, czy do półśrodka stwo­
rzenia koalicji dla porządku dziennego znajdzie 
p. Jaworski czynną pomoc w Słowianach połu­
dniowych.

Nikomu dziś nie zależy na utrzymaniu tego 
parlamentu: ani uczciwym partjom politycznym, 
ani ludom, patrzącym już tak długo na bezpło­
dną egzystencję izby.

Tylko stanowczy czyn, ustalenie stosunków 
politycznych i narodowościowych na zasadzie wię­
kszości plemiennej, choćby ku bezgranicznemu 
oburzeniu prusofilów, może położyć kres niezno­
śnej epoce handlu politycznego w Austrji, w któ­
rej idzie tylko o jedno... o faktyczne zapewnie­
nie Niemcom przewagi w tej monarchji.

To udać się nie może... i dlatego przyszłość 
najbliższa czarna jest jak noc, groźna jak chmu­
ra gradowa.

Górnoślązacy w Krakowie.
Zapowiedziane przybycie Górnoślązaków spóźniło 

się w niedzielę o całą godzinę, z powodu olbrzymie­
go rnchn osobowego na wszystkich kolejach, dość po­
wiedzieć, że wszystkie pociągi, przychodzące od stro­
ny Wiednia i Warszawy, jak  i od strony Lwowa 
były podwojone, a nawet potrojone.

Przybyłych z różnych miast Górnego Śląska go­
ści, których zjawiło się około 1*000 osób, witał ko­
mitet pań i panów z p. M. Siedlecką i p. W. Elja- 
szem, jako przewodniczącym, Imieniem Krakowa wi­
tał przemówienie p. L. Benedyktowicz, imieniem lu­
du Krakowskiego poseł Wójcik, na co krótko odpo­
wiedział redaktor „Katolika", p. Dąbek, poczem od­
prowadzono gości przy odgłosie muzyki Harmonji, 
przez bramę Floijafiską i Rynek, do Sukiennic, a stąd 
na kwatery. Między przybyłymi z Bytomia, Katowic, 
Zabrza, Królewskiej, Huty, Mysłowic i od Opola znąj-

dowali się redaktorowie „Katolika" : Siemianowski i 
Dąbek, lekarz dr Milęcki z Katowic, p. Szyperski, 
kasjer Benku z Katowic, p. Okulicz, dentysta z Ka­
towic i wielu innych przedstawicieli inteligencji. 
Między przybyłymi czwartą część stanowiły kobiety. 
O godzinie 12 zwiedzili Ślązacy Muzeum Narodowe, 
gdzie objaśnienia dawał artysta, p. Benedyktowicz i 
gdzie górnicy Śląscy złożyli dar pamiątkowy przezna­
czony dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale przez rek­
tora hr. Tarnowksiego, niestety, odrzucony, „dla wyż­
szej (dość głnpiej) polityki". Dar ten jest dziełem rąk 
górniczych. Monument z węgla czarnego, głównego 
prodnktu Górnego Śląska, rodząj obelisku, którego 
podstawę składają różne krnszeae górnictwa śląskie­
go. Na szczycie obelisku siedzi orzeł polski, a na 
froncie słupa portret króla Jagiełły i data jubileuszu 
Uniw. Jagiellońskiego, niżej herb górnictwa śląskie­
go, a n samego spodu herb m. Krakowa. Dar ten 
wykonano za inicjatywą i staraniem redakcji „Kato­
lika".

Obiad spożyli goście częścią w „Czytelni akade­
mickiej" w restauracji przy nl. Karmelickiej a w czę­
ści w restauracji w sali Johnów.

Po obiedzie odbyła się wycieczka przez Błonia na 
kopiec Kościuszki, gdzie przemawiali pp. Adam Sta- 
szczyk i poseł Wójcik.

Wieczorem byli Ślązacy w teatrze miejskim na 
przedstawieniu „Kościuszki pod Racławicami", które 
wywołało niebywały entuzjazm. Na przedstawieniu 
był także obecnym pcseł górnoślązki p. Szumią, któ­
ry przybył do Krakowa w niedzielę po południu, o- 
raz Indowi posłowie pp. Bojko i Wójcik.

W  poniedziałek już o godz. 6 rano odbyła się 
na Skałce wspólna Msza św., po której przemówił 
przeor 0 0 . Paulinów O. Ambroży Fedorowicz, jako 
szczególny przyjaciel Ślązaków. Po zwiedzeniu gro­
bów zasłużonych udali się goście na Wawel, gdzie 
zwiedzili groby naszych królów, a następnie do Bi­
blioteki Jagiellońskiej, gdzie o ważności oświaty na­
rodowej przemawiał prcf. Lutosławski.

Po południu pociągami nadzwyczajnymi zaczął się 
odjazd, który trwał do godz. wpół do 7 wieczorem.

Pierwszy hołd Uniwersytetowi.
KRAKÓW, 4 czerwca.

Szereg uroczystości jubileuszowych mieli zaszczyt 
otworzyć introligatorzy krakowscy wręczeniem Księgi 
pamiątkowej, mającej służyć, do złożenia podpisów 
uczestników uroczystości, oraz gości, którzy kiedykol­
wiek zechcą oddać cześć prastarej szkole Jagielloń­
skiej.

O godzinie 11 przedpoł. powitał w kancelarji Se­
natu licznie zebranych członków cecha introligator­
skiego prezes Akademji hr. St. Tarnowski, poczem 
starszy cechu, p. Karol W ójcik, przemówił w te 
słow a:

Magnificencjo! Szczęśliwem nazwać możemy zrzą­
dzenie, że cechowi introligatorskiemn przypadło w u- 
dziale otworzyć niejako szereg tych, którzy w uro­
czystości półwiekowej rocznicy Akademji Jagiellońskiej 
składać mają hołd zasłużony. Cały naród odczuwa 
ważność i doniosłość tej uroczystości, znaczącej trjnmf 
cywilizacji polskiej, a my tutaj w tym przybytku 
nauki zebrani krakowscy introligatorzy odczuwamy ją  
tem żywiej i goręcej, że rękodzieło nasze, umiejętności 
i wiedzy ludzkiej, zaklętej w księgi, zawdzięcza swój 
rozwój. Niechże ten dar, owoc pracy rąk  naszych 
świadczy, że cześć i chwała Uniwersytetu Jagielloń­
skiego jest dla rękodzielników polskich klejnotem 
drogocennym. Przyjmij zatem dostana Magnificencjo 
ten dar takim sercem, z jakiem my go ofiarowujemy.

Bardzo gorącem i szczerem było przemówienie 
rektora Uniwersytetu hr. St. Tarnowskiego, który do 
łez wzruszony w swem krótkim a wzniosłem przemó­

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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wieniu, dziękował obecnym za tak cenny dar mówiąc: 
„przechowam ten dar jako owoc pracy waszej kn pa­
miątce potomków naszych; gdyż przekonany jestem, 
że składacie go ze szczerego serca” . Następnie p. 
Jahoda odczytał treść karty tytułowej, zawartej w 
księdze a brzmiącej, jak  następuje:

„Cech introligatorów krakowskich Uniwersytetowi 
Jagiellońskiomu, —  wśród licznych korporacyj, któ­
re winną dań czci i uznania składają starożytnej 
„Alma Mater” w pięć wiekową rocznicę Jej wzno­
wienia cech introligatorski skromne zajmuje miejsce; 
ale uważałby to za uchybienie najświętszym obowiąz­
kom wdzięczności, gdyby w tym tak uroczystym dla 
całej cywilizowanej Polski dniu, nie zaznaczył swego 
udziału. Losy naszego cechu związane są, jak  rzad­
ko którego innego, z rozwojem kultury umysłowej. 
Sztuka nasza, uprawiana zrazu po klasztorach i szko­
łach przez tych samych, którzy przepisując cenne u- 
twory ducha ludzkiego, dawali im trwałą oprawę, 
by je  uchronić od zniszczenia, cieszyła się zawsze 
względami tych wszystkich, którzy obok głębokiej 
treści cenią w książce i piękną jej szatę. Dlatego też 
i nasza „Alma Mater” otaczała opieką mistrzów in< 
troligatorskich, gdy się wyodrębnili iako osobny za­
wód, zanim na mocy konkluzji rajców krakowskich 
z r. 1567 nie otrzymali własnego statutu. W  miarę 
rozwoju cywilizacji, której ogniskiem dla Polski była 
zawsze nasza czcigodna „Szkoła głównau, w miarę 
wzrostu produkcji piśmienniczej, która była zewnętrznym 
dowodem skuteczności Jej pracy, cech nasz wzrastał 
i sztuka nasza się doskonaliła. Niechaj ta  księga, o- 
woc zbiorowej pracy całego cechu, będzie skromnym 
objawem hołdu naszego a zarazem pamiątką dla przy­
szłych pokoleń. Na jej kartach niech umieszczone bę­
dą nazwiska mężów, którzy udział wzięli w obchodzie 
jubileuszowym w dniach 7 i 8 czerwca 1900, oraz 
tych, którzy kiedykolwiek późiiej zechcą oddać hołd 
prastarej Jagiellońskiej szkole.

Dan w Krakowie dnia siódmego miesiąca czerw­
ca, roku tysiąc dziewięćsetnego.”

(Następują podpisy.)
Następnie starszy cechu p. Wójcik wręczył re ­

ktorowi hr. Tarnowskiemu nadzwyczaj piękną i a r­
tystycznie wykonaną księgę pamiątkową, według pro­
jektu p. architekta J . Zubrzyckiego ze skóry ciemno­
zielonej, z ornamentyką nader gustownie ujętą, z o- 
bramowaniem „a la Secesionu ; — mozajkowo ażur i 
plastycznie z ręcznem złoceniem; w samym środku 
okładki mieści się napis złocony: „Cech introligato­
rów krakowskich Uniwersytetowi Jagiellońskiemuw, 
tuż poniżej umieszczony jest wizerunek królowej J a ­
dwigi, wyciskany ręcznie; całość pizedstawia na­
der wspaniałe i artystycznie wykonane dzieło sztu­
ki introligatorskiej, które w przyszłości ma być świa­
dectwem, na jakim stopniu stała ta  sztuka w jubi-

LE W  HR. TOŁSTOJ.

WSKRZESZENIE.
ROMANS

(133) (Ciąg dalszy).
— Z największą pewnością — odrzekł Nie- 

chludow, a dostrzegając niezadowolenie w twa­
rzy Krylcewa — wrócił do swej kibitki, usiadł 
na skrzydle i trzymając się drążka, aby mniej 
trząść się po grudzie, zaczął mijać wyciągniętą 
na jaką wiorstę partję przestępców w szarych 
szynelach, kożuszkach, wlokących za sobą kajda­
ny w pojedynkę, albo skutych wedle przepisu 
parami. Po drugiej stronie drogi poznał niebie­
ską chustkę Kasi, czarny płaszcz Wiery Efremo- 
wny, marynarkę Simonsona, włóczkową jego 
czapkę i białe włóczkowe pończochy, podwiąza­
ne rzemieniami. Simonson szedł z kobietami i 
i opowiadał coś, gestykulując żywo.

X X .

Spostrzegłszy Niechludowa, kobiety mu się u- 
kłoniły, a Simonson uroczyście zdjął czapkę. 
Niechludow nie miał nic do powiedzenia, przeto 
nie zatrzymując się, wyprzedził ich. Wydobyw­
szy się na lepiej ujeżdżoną drogę, jamszczyk ru­
szył prędzej, ale musiał co chwila zjeżdżać z ko­
lei na bok, aby wymijać wlokące się po obu 
stronach drogi ładowne wozy.

Droga, porznięta głębokiemi kolejami, pro­
wadziła przez ciemny, iglasty bór, na którego 
głębokiem tle, niby rozrzucone pstre plamy żół­
tawe, widniały brzozy i modrzewie. W połowie 
drogi las się kończył. Ukazały się szerokie po­
la, zaś na krańcach zarysowały się krzyże złote 
i kopuły klasztorne.

Wypogodziło się, chmury znikły, słońce wy­
soko podniosło się nad lasy, a mokre liście i ka­
łuże wodne, i kopuły, i krzyże cerkwi jasno bły­
szczały w promieniach słonecznych. Na prawo, 
hen w dali sin ĵ, zabielały dalekie góry. Trójka 
wjechała do dużej wsi podmiejskiej. Na ulicach■ »i gsssasss * _■>■■■■■■ ■ ■■ i i i-l.l-u ■ gąeaata ■■■■ i — ■ ■■■

leuszowem stuleciu. Wykonanie tąj okiaa. i cech intro­
ligatorski polecił znanemu pod względem robót a rty ­
stycznych specjaliście p. K. Jahodzie, który ze swe­
go zadania wywiązał się znakomicie. Wewnętrzna 
część, t. j. księga z brzegami złoconemi, opatrzonemi 
po rogach inicjałami Uniwersytetu i nakładanymi ko­
lorami, wykonana została w pracowni p. Wójcika.

Zjazd nauczycielski.
KRAKÓW, 4 czerwca.

Szesnaste walne zgromadzenie Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych rozpoczęło się w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt nabożeństwem w kościele św. 
Anny, celebrowanem przez ks. wikarego Sumińskie­
go. W  południe uczestnicy Zjazdu zebrali się w sali 
Rady miejskiej. Wśród obecnych widzieliśmy delega­
ta  Laskowskiego, rektora Uniw. hr. Tarnowskiego, 
posłów: dra Jordana, dra Sokołowskiego i Rottera, 
dyrektorów: Kulczyńskiego, Petelenza, Skubę, Sołty­
sika, Vimpellera, Kaweckiego i wielu innych z pro­
wincji przybyłych. Imieniem miasta powitał zgroma­
dzonych prof. dr Jordan.

Przewodniczący prof. Uniw. lwow. dr A. Kalina 
w przemówieniu swem dziękuje miastu za gościnność 
i podnosi, jak  drogim jest Kraków dla wszystkich, a 
w szczególe dla tych, co pracąją nad oświatą publi­
czn ą ; dziękuje rektorowi za przybycie i za życzli­
wość okazywaną Towarzystwu, dodając, że zaintere­
sowanie się czynników wpływowych i decydujących 
Towarzystwem, uważać należy za podnietę w zdąża­
niu do zamierzonego celu. Mówca kreśli działalność 
Towarzystwa przez lat 15 i stwierdza, że złożyło 
dowody w czynie swojej żywotności. Porównywojąc 
szkołę z arteiją, widzi w niej organ ważny, jedynie 
zdolny do odżywienia organizmu narodu zapomocą 
wiedzy zdrowej, wzbogacającej umysł i serce, oraz 
podnoszącej ducha narodowego. Zarząd, idąc w tym 
kierunku, poświęcił pieczę i staranie nauczaniu języ­
ka ojczystego, na którym powinna się oprzeć narodo­
wa edukacja, a ponieważ w wychowaniu publicznem 
winno się pielęgnować ducha rodzimego, przeto doło­
żono starań, aby uzyskano fundusze na podróże po 
kraju dla nauczycieli historji, geografji i List. natur., 
iżby wykład nie odbywał się z suchych podręczników 
ale z żywej księgi natury.

Błędy popełnione przez wieki, trzeba koniecznie 
naprawić, gdyż z oświatą z zagranicy, przyjęto u nas 
obce obyczaje, ze strojem cudzoziemskim zagnieździło 
się lekceważenie tego, Co nasze, a za tern poszło 
większe nieszczęście, że nie przyswojono sobie cnót 
obcych, stracono swoje. Następnie mówi o fatalności 
stosunków w szkołach naszych, pociągających za so-

roiło się od ludu. Byli tam i Rosjanie i obco- 
plemieńcy, w szczególnego kształtu czapkach i 
płaszczach. Mężczyźni i kobiety, trzeźwi i pija­
ni, tłoczyli się i hałasowali przy sklepach, ja­
dłodajniach, karczmach i wozach. Czuć było są­
siedztwo miasta.

Jamszczyk, poprawiwszy uprząż na prawym 
naręcznym koniu, siedział bokiem na koźle, aby 
lejce mieć po prawej stronie i widocznie dla 
popisu ruszył kłusem przez ulicę; nie zwalnia­
jąc biegu, podjechał nad rzekę, przez którą trze­
ba się było promem przeprawić. Prom znajdo­
wał się na środku bystrej rzeki, płynął z tam­
tej strony. Ze dwadzieścia wozów oczekiwało po 
tej stronie rzeki. Niechludow czekał niedługo, 
bo prom, pędzony bystrym prądem wody, przy­
bił wkrótce do desek przystani.

Rośli, barczyści, muskularni i milczący prze­
woźnicy, w półkożuchach i czapkach, zręcznie 
i wprawnie zarzucili liny, uwiązali je do słupów, 
a otworzywszy barjerę, wypuścili stojące na pro­
mie wozy. Wjeżdżały koleją powózki i wstępo­
wały ostrożnie strachające się wody konie. Fale 
szerokiej, bystrej rzeki, uderzały o boki promu, 
wyprężając liny. Gdy prom był pełen i wózek 
Niechludowa, z odprzężonymi końmi, ściśnięty 
ze wszystkich stron wozami, stanął w jednym 
kącie, przewoźnicy założyli barjerę, nie zwraca­
jąc uwagi na prośby tych, co się pomieścić nie 
zdołali, zdjęli liny i ruszyli naprzód. Na pro­
mie panowało milczenie, słychać było tylko tu­
panie nóg przewoźników i przestępywanie kopyt 
końskich.

Niechludow stał przy poręczy promu, wpa­
trując się w szeroką bystrą rzekę. W wyobraźni 
jego naprzemian stawały dwa obrazy. Podrzu­
cana na trzęsącej się po grudzie kibitce głowa 
umierającego w gniewie i męce Krylcewa, i po­
stać Kasi, mężnie idącej obok Simonsona. O w 
znękany, prawie konający, bez gotowania się na 
śmierć, Krylcew, czynił wrażenie smutne i przy­
gnębiające. Z drugiej znów strony ta dzielna 
Kasia, ożywiona tern przeświadczeniem, że po 
siada miłość takiego człowieka, jak Simonson,

bą skutki, których szkodliwość jest nieobliczalna. Do­
tyczy to sprawy nadzorn młodzieży po za szkołą i 
karności szkolnej. Mówiąc o wychowaniu fizycznem, 
wskazuje na przykład wielkiego filantropa dra Jo r­
dana i pragnie urzeczywistnienia jego idei i w in­
nych miastach, a przeszedłszy do czynności zarządu 
głównego podnosi pełną poświęcenia pracę sekretarza 
prof. Staromiejskiego. Towarzystwo liczy 16 kół, 
a liczba członków dosięga 900. W  końcu wskazuje 
mówca i na doniosłość chwili obecnego zgromadzenia, 
gdyż łączy się ona z 500-letnim Jubileuszem Uni­
wersytetu. Towarzystwo występuje pierwsze, aby zło­
żyć hołd i życzenia sławnej „Alma Ma te ru, jako 
dziecko duchowe „Matki Karmicielkiu, która człon­
ków Tow. światłem swej nauki wykararila, a swą 
miłością do rzeczy wzniosłych i pożytecznych wycho­
wała. Mówca zakończył w uczuciu wdzięczności sło­
wami, które przed 500 laty na uroczystości odno­
wienia Akademji wypowiedział Stanisław ze Skarbi- 
mirza, dodając, że słowa poniżej zacytowane wygła­
sza jako modlitwę: „Dojrzyj na Polskę, a patrz na 
to miejsce, gdzie roztropność, sprawiedliwość, gdzie 
cnota, bojaźń Boża i miłość bliźniego, gdzie prawo, 
gdzie rozum, gdzie zbiór ludzi biegłych w naukach, 
gdzie zbawienie, gdzie życie, gdzie bezpieczeństwo, 
gdzie zaszczyt”. (Huczne oklaski).

Nastąpił odczyt prof. dra Lenieka: „Założenie 
Akademji krakowskiej w r. 1364 i jej reforma w r. 
1400”. Prelegent przedstawia stan Polski za czasów 
Kazimierza Wielkiego, stan szkolnictwa, zastanawia 
się nad pierwszemi szkołami, nad powodami założe­
nia takowych, następnie traktuje rodzaje szkół i ich 
zakres nauki, wyjaśnia stosunek Polaków-studentów 
do czeskieh w Uniw. pragskim w r. 1348. Kreśli o- 
braz urządzeń Akademji założonej przez Kazimierza 
Wielkiego w r. 1364 i następnie rozszerzonej J a ­
giellońskiej z r. 1400, wylicza założone bursy, w 
porządku chronologicznym, zastanawia się nad przy­
czynami npadku w późniejszych wiekach i zakończa 
odczyt słowami kantaty Żeleńskiego. Za odczyt fa ­
chowy i sumienny podziękowano prelegentowi burzą 
oklasków.

Do Komisji kontrolującej wybrano profesorów: 
Knnza, dra Opuszyńskiego i Glattmana.

Drugie posiedzenie otworzył przewodniczący o godz. 
4 po południu, powołując na sekretarzy prof. Siwaka 
i Basińskiego, poczem uwolniono na wniosek dyr. Pe­
telenza referentów prof. Staromiejskiego, W embergera 
i Kopię od odczytania sprawozdań z czynności Towa­
rzystwa, ze stanu funduszów Tow. i fundacji imienia 
Mickiewicza, oraz ze stanu administracji wydawnictw 
Towarzystwa.

Z kolei referował dr Mieczysław Warmski wnioski 
wydziału w sprawie poprawy stosunków w naszych 
szkołach średnich. Wnioski brzmią: A) W alne zgro-

widząc, że obecnie stoi na pewnym, twardym 
gruncie, ta Kasia powinna była cieszyć Niechlu­
dowa. Ale i to wrażenie było bolesnem i przy- 
krem i nie mógł Niechludow opanować uczucia 
i smutku, jaki go ogarniał.

Z miasta dolatywał po falach rzeki głuchy, 
daleki szum i gwar i metaliczne drżące dźwięki 
klasztornych dzwonów.

Stojący obok Niechludowa jamszczyk i pro­
wadzący konie stajenni, jeden po drugim zdjęli 
czapki i przeżegnali się. Najbliżej niego, obok 
poręczy i promu stojący, niski, obdarty starzec, 
którego Niechludow dotąd nie zauważył, nie 
przeżegnał się, lecz podniósł głowę i uporczy­
wie patrzył na Niechludowa. Starzec miał na 
sobie łatany płaszcz, sukienne spodnie i wytar­
tą, również łataną kurtkę, na głowie zaś wyso­
ką, wytartą futrzaną czapkę i torbę przez plecy 
przewieszoną.

— Dokąd, ojcze, idziecie.
— Dokąd Bóg zaprowadzi. Pracuję, a kiedy 

niema roboty, żebrzę — odpowiedział dziad, za­
uważywszy, że prom przybliża się do brzegu.

Prom przybił. Niechludow wydobył portmo­
netkę, ofiarując starcowi pieniądz. Starzec nie 
przyjął.

— Tego nie biorę.
— Biorę chleb — powiedział.
— Wybacz.
— Nie mam ci co wybaczać. Nie obraziłeś 

mnie. Mnie i obrazić nie można — powiedział 
starzec, zarzucając zdjętą torbę na plecy. Tym­
czasem wyciągnęli pocztową brykę i zaprzęgli 
konie.

XXI.

Gdy wyjechali na górkę, jamszczyk zapytał:
— Do jakiego hotelu ząjechać?
— Jaki najlepszy?
— I Syberyjski dobry, i Diuszowa dobry.
— Do jakiego chcesz, wieź.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 126. „ GŁOS NARODU* z dnia 5 czerwca 3
sadzenie konstatuje: 1. Liczba szkół średnich w kraju 
naszym jest zamała; istniejące zakłady mają zawiele 
klas równorzędnych, co utrudnia zarząd i utrzymanie 
karności; klasy po największej części są przepełnione, 
co wprost uniemożliwia szkole skuteczne spełnienie 
wychowawczo-naukowego zadania; 2. warunki hygie- 
niczne tak z wymienionych przyczyn, jak  i z powodu 
złego stanu budynków w wielu zakładach są nieodpo­
wiednie ; 3. obecny status normalnego gimnazjum
(8-klasowego) jest zamały o dwie siły nauczycielskie; 
liczba nauczycieli nadetatowych w stosunku do ilości 
istniejących klas równorzędnych jest zam ała; liczba 
sił nauczycielskich w stosunku do rocznego przyrostu 
uczniów stale się zmniejsza; siły zastępcze, dotychczas 
używane, nie mąją w znacznej części formalnej kwa­
lifikacji, a czasem nawet nie posiadają odpowiedniego 
do tego zawodu przysposobienia; celem pozyskania 
większej liczby kandydatów do zawodu nauczyciel­
skiego nie uczyniono użytku ze środków, wskazanych 
w rezolucji sejmowej z dnia 1 lutego 1898. B) Walne 
zgromadzenie poleea wydziałowi, aby ponownie tak 
w ciałach prawodawczych, jak  i u władz rządowych 
poczynił odpowiednie kroki celem usunięcia wymienio­
nych niedostatków.

Znakomity referat, który będzie wydrukowany w 
następnym numerze „Muzeum", przyjęto rzęsistemi 
oklaskami i przyjęto wnioski, poczem dokonano wy­
boru do Wydziału Towarz. Na głosujących 42, otrzy­
mali wszystkie głosy jako: przewodu, prof. Uniwer. 
d r Antoni Kalina, jako zastępca radca szkolny Ema­
nuel Wolff. Członkami Wydziału w ybrani: prof. W ła­
dysław Bojarski, Kazimierz Bronikowski, Edward 
Charkiewicz, d r Jak  Chrapek, Celestyn Lachowski, 
d r Jan  Leciejewski, ks. dr Aleksander Pechnik, Fran­
ciszek Próchnic J, dr Aleksander Skórski, Józef Sole- 
ski, Józef Staromiejski, Idzi Wernberger. Na wniosek 
prof. Kunza udzielono absolntoijum Wydziału zeszło* 
rocznemu oraz podziękowano, jak niemniej: wyrażono 
osobliwe podziękowanie drowi Mieczysławowi Warm- 
8kiemu za pracę i trud podjęty około tak ważnej 
sprawy, jaką poruszył.

Następnie przyszedł na porządek dzienny obrad 
wniosek Koła tarnowskiego w sprawie programów 
szkolnych. Referent dr Jan  Le&iek po należytem umo­
tywowaniu konkluduje: Walne zgromadzenie wyraża 
przekonanie, że w celu podniesienia wartości rozpraw 
naukowych, umieszczanych w programach szkolnych, 
należałoby a) wynagradzać je  wszystkie odpowie- 
dniem honoraijum; b) poddawać przed wydrukowa­

niem opinji zawodowych ekspertów.
W  dyskusji nader przewlekłej, oświadczają się 

panowie dyrektorzy: Maciszewski, Petelenz, Sołtysik, 
prof. Mańkowski, dyr. K. Petelenz w zasadzie prze­
ciw alinei b) wniosku, dr Krcek za, poczem uchwala 
się odrzueić alineę b), alineę a) zaś przyjmuje się

ALMA MATEK
Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia 
12H* przez

B ogdana Jaxę jrfontiktera.
(Ciąg dalszy)

Ubogi rycerz z pochodzenia Leopold Puck- 
heim był tylko zwykłym giermkiem a Lichten- 
■teina. Ale niebawem zdobył on większą sławę 

od swego pana.
Wśród ciągłych zatargów wewnętrznych Rze­

szy niemieckiej między sobą, Puchheim wykazał 
wyjątkowe zdolności wojenne.

Lichtenstein, któremu Puchheim długie lata 
służył wiernie, powierzał mu dowództwo nad 
wojskiem i dzielny giermek, zawsze we wszyst­
kich wyprawach swoich szczęśliwy, stworzył całą 
niemal Lichtensteinów potęgę.

Teraz widząc przewagę dzielnych Czechów, 
a między innymi wyjątkową sprawność jednego 
z nich, Szkopka, zapragnął raz jeszcze spróbo­
wać w pojedynkę sił swoich i wystawić się na 
kaprys losu. Wyjechał więc naprzód i całą siłą 
Uderzył na czeskiego odyńca...

Szkopek cieszył się, że ma tak znacznego 
Wroga przed sobą, bitwa na chwilę wkoło nad- 
stała, wszyscy przyglądali się walczącym.

Ale widowisko nie trwało długo.
Czech zdawał się cały ulany ze stali. Otrzy­

mał wprawdzie kilka zręcznych cięć od przeci­
wnika, ale wszystkie one spłynęły mu nieszko­
dliwie po zbroi.

Konie spienione uderzyły się kłębami. Puch­
heim znalazł się pod lewą ręką Szkopka. Ta o- 
koliczność stała się dla Niemca fatalną.

Kiedy koń Czecha, spięty ostrogami, rzucił 
się naprzód ogniście, giermek Lichtensteina po­
czuł nagle, że go przeciwnik chwyta za kark i 
ściska.

Chrupnęło coś w szyi Puchheima, a w oczach 
jagle zrobiło mu się ciemno. Pękł krąg, łączący

w stylizacji dyr. Sołtysika: wynagradzać odpowie- 
dniem honorarjum bez względu ua miejsce, w którem 
się szkoła znajduje.

O godzinie 73/ 4 wieczorem zamyka przewodniczący 
posiedzenie, poczem udano się ua wpóluą ucztę do 
hotelu pod Różą, która trwała do północy.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się d. 4 o godz. wpół 
do 10 przedstawieniem sprawy nadzoru nad zacho­
waniem się młodzieży po za szkołą. Referent dr Bo­
lesław Mańkowski podnosi, że nie można szukać po­
wodu demoralizacji w uboższej młodzieży, która z naj­
większym wysiłkiem i wśród walk ogromnych pra­
cuje, bo jej brak środków, ale szukać trzeba wśród 
tej,^xtórej ambicja studencka zasadza się na wcię­
tym w stan mundurze i sznurówką ścieśnionej talji, 
odwaga zaś cywilna i dzielność ua insnltowaniu prze­
chodniów, panien i kobiet zamężnych, wśród tej, któ­
ra  wyrosła pod okiem rodziców, wszystko jej prze­
baczających, nieodmawiającyeh jej żadnych przyje­
mności, pod ręką ich dziwnie słabą i miękką, nie­
zdolną wyrobić w niej hartu woli, panowania nad 
swemi zachciankami i popędami, niezdolnej utrzymać 
jej we wczesnem dzieciństwie w karności, przyzwy­
czaić do poszanowania starszych, do kierowania się wo- 
góle jakiemiś normami i względami na to, co przy­
zwoite, obyczajne i moralne. Referent, rozważywszy 
gruntownie wszystko, a w szczególe okoliczność: czy 
nie wpływa na to i system edykacji społecznej, skierowanej 
ku kształceniu rozumu z zaniedbaniem serca i woli, 
krytykuje braki w ustroju szkolnym i wnosi po ca- 
łogoddnnem przemówieniu:

W alne Zgromadzenie wyraża przekonanie: 1.
Szkoła nie powinna spuszczać z oka zachowania się 
uczniów po za szkołą; z tego powodu starać się po­
winna uczynić wszystko, co może wpłynąć korzystnie 
na moralność młodzieży, szczególnie a) przez pełne 
życzliwości zbliżenie się nauczycieli do uczniów i roz­
budzenie w nich poczucia własnej godności; b) przez 
wciąganie do współdziałania rodziców i odpowiedzial­
nych nadzorców. 2) Celem ustrzeżenia młodzieży od 
niewłaściwego zachowania się na miejscach publi­
cznych i uczęszczania do lokalów niedozwolonych po­
trzebny je s t : a) ścisły ze strony władz nadzór nad 
szynkami i tym podobnymi lokalami; b) zaprowadze­
nie kart legitymacyjnych dla nczniów szkół śre­
dnich.

Poruszona przez referenta sprawa, wywołała wiel­
ce zajmującą i wyczerpującą dyskusję dwugodzinną. 
Dyr. Ign. Petelenz, jako przewodniczący Koła k ra­
kowskiego, wykazuje, że sprawa nie przedstawia się 
tak  ;źle, jak  ją  malował referent, uważa wybryki mło­
dzieży, za wybryki, pochodzące z lekkomyślności, 
wspomina o zmienionych warunkach, wśród których 
się żyje, żąda oddziaływania zapomocą nauki i przy­
kładu, apeluje do publiczności, aby się obudziła i do-

głowę z krzyżem...
Martwe ciało zsunęło się z konia, który lu­

zem pognał ku swoim.
Widząc śmierć ukochanego wodza, knechty 

LicMeasteina rzucili się gromadą na pana Szko­
pka.

Kilku Czechów skoczyło mu na pomoc. Mię­
dzy innymi, zazdroszczący mu powodzenia, przy­
jaciel jego i główny czeski dowódca Huler.

Zagotowało się znowu... Ale w tym wrzątku 
Huler dostał dwa ciężkie cięcia i spadł z ko- 
nia.

Czech jeden, imieniem Kapsa, z narażeniem 
życia, zeskoczył z konia i nachyliwszy się, chwy­
cił rannego w ramiona i uniósł z pola bi­
twy.

Ale gdy głowy nie stało, Czesi cokolwiek 
stracili na duchu, knechty tymczasem ślepo i za­
jadle rzucali się naprzód, siekąc i rąbiąc bez u- 
pamiętania.

Czesi jednak dotrwali do końca i noc dopie­
ro przerwała bój, który okazał się nierozstrzy­
gniętym.

Bądź co bądź rannych i zabitych okazało się 
bardzo dużo.

Przeraził się król Wacław, gdy się dowie­
dział o ilości Czechów, którzy w potyczce pa­
dli...

Narażać co dria wojsko na podobne straty 
nie chciał za nic, trzy cztery takie bitwy, a on 
zostanie bez ludzi.

Zwołał więc znów walną naradę.
Bohater dnia, Szkopek, któremu udało się 

wyjść cało z tej morderczej bitwy, był stano­
wczo za dalszem zdobywaniem miasta i za krwi 
rozlewem.

Huler, choć ciężko ranny, obecny na nara­
dzie, podsuwał myśl rozejmu.

Zdania były podzielone.
Wreszcie zgodzono się na trzeci sposób wyj­

ścia pośredni: na podstęp.
Zamek zbudowany w kształcie gruszki z je­

dną wąską częścią murów, która wystawała na- 
przód, ułatwił robotę. Korzystając z nierówności

magała się z natarczywi ścią lepszych urządzeń w 
szkołach po myśli dra Warmskiego i wnosi odmien­
ną rezolucję. Dyr. Karol Petelenz w podobnym du­
chu przewawia, popierając rezolucję Koła krako* skie- 
go. Prof. Mazanowski zastrzega się, jakoby demora­
lizacja była ogólna, są tylko wyjątkowe wypadki u- 
częszczania do domów zepsucia. Mówca jest pizeei- 
wnym używania policji, raczej jest zwolennikiem ser­
decznego zbliżenia się do młodzieży, oraz jest za 
wpływaniem na moralność przez harmonijne kształce­
nie uczniów i rozwój fizycznych sił, aby wyrobić trwały 
i silny charakter.

Dr Kosiński odpiera zarzut, jakoby profesorzy 
nie spełniali zadania, bo robią wszystko, co w ich 
mocy, aby podnieść i intellektualnie i moralnie mło­
dzież; dyr. Maciszewski stwierdza, że młodzież kato­
licka jest i religijną i moralną, muiej religijną jest 
młodzież izraelicka, żąda zakazu sprzedawania kartek 
z widokami pornograficzne mi, oraz apelnje do prasy 
codziennej, aby od czasu do czasu zamieszczała pou­
czające dla rodziców artykuły, jakim sposobem by 
mogli wpływać ua dzieci swe i w jaki sposób mogą 
współdziałać ze szkołą. Dr Krotoski jest zdania, że 
jest źle, domaga się wkroczenia ustawodawstwa, żądu 
surowych kar dla sprzedających pornograficzne obra­
zki, wódkę lub dających małoletnim sposobność da 
rozpusty; jest za interwencją policji i za kartami 
legitymacyjnemi, lecz godzi się i na rezolucję Kołu 
krakowskiego.

Referent dr Mańkowski w replice ^ S ^ z in n e j  
wymownie broni wniosków wydziału, przytacza jaka 
argument okólnik ministra wyznań i oświaty, okólnik 
Rady szkolnej krajowej, powołnje się na ankietę dy­
rektorów, na sprawozdania Rady szkolnej krajowej. 
Przystąpiono do głosowania. Na wniosek dra Kroto- 
skiego przyjęto punkt drugi wniosku referenta ali- 
neę a), odrzucając alineę b). Przyjęto również prawie 
jednomyślnie rezolucję, postawioną przez dyr. Igna­
cego Petelenza .tej treści: 1) Nadzór nad młodzieży 
poza szkołą należy do rodziców, względnie do ich 
prawnych zastępców, a w dalszym rzędzie do całego 
światłego społeczeństwa, na te też czynniki spada 
przedewszystkiem odpowiedzialność za niewłaściwe za­
chowanie się uczniów poza szkołą. 2) Szkoła w nor­
malnych warunkach spełni swój obowiązek, jeśli wy­
konywać będzie istniejące i obowiązujące przepisy, 
a  w pracy swej wychowawczej znąjdzie rozumne i ży­
czliwe poparcie społeczeństwa. 3) Starać się należy 
a ustawy, któreby nakładały jak  najsurowsze kary.’ 
na właścicieli szynkowni i t. p. lokalów za przyjmo­
wanie nieletniej młodzieży; o ile takie ustawy istnia­
łyby domagać się ścisłego i energicznego ich wyko­
nania.

O godzinie 1 2 7 2 przewodniczący zamyka XVI. 
zgromadzenie walne, dziękując obecnym za pracę,.

gruntu, postanowiono podkopać się pod wysu­
niętą część zamku i w trakcie walki ogólnej 
dostać się podziemnym chodem do wnętrza mia­
sta.

Plan przyjęto jednogłośnie i nie zwlekając 
ani chwili, Czesi i Bawarowie zaczęli dzień i 
noc kopać tąjemne przejście.

Grunt był gliniasty, praca szła szybko i ła­
two, a oblężeni nie domyślali się o niczem, bo gli­
na bez hałasu ustępowała pod głuchemi uderze­
nia mimo tyk i rydli.

Tymczasem, żeby odwlec uwagę oblężonych, 
czescy przeważnie rycerze urządzali z przeciwnej 
strony zamku z Niemcami harce i zaprawiali 
przybocznych swych pachołków do przyszłego 
boju.

Dzień i noc ubiegły spokojnie. Stanowczy na­
pad odłożono do dnia następnego, ponieważ' 
nazajutrz spodziewano się ukończyć podkop.

Urban i Luneburg siedzieli w swoim namio­
cie bezczynni, jak zwykle.

Stok, jak zawsze, wywracał kozły i rzucał 
łupinami z orzechów w Ambrożego, który swoim 
zwyczajem modlił się cicho i znosił cierpliwie 
niewinne zaczepki błazna.

Zdzit i Magin kłócili się o coś za namio­
tem.

Na Urbana bezczynność działała rozkładają- 
co, dawny smutek powoli powracał, nawet zja­
dliwa niechęć do Krzyżaka wietrzała stopniowo, 
tracił to pragnienie sprawiedliwości, której rękę 
spadającą na winnego tak chciał rad ujrzeć nie­
gdyś.

Luneburg nie zmienił się. W krzywych spoj­
rzeniach, które.od czasu do czasu rzucał na Ur­
bana widać było coraz to rosnącą nienawiść i 
każdy życzliwy mnichowi, któryby zauważył ta­
kie spojrzenie, zarazby mu poradził nie tylko 
nie żyć razem z Krzyżakiem, ale przeciwnie u 
nikać wszelkiego z nim spotkania.

(Ciąg dalsay nastąpi)
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oraz za czas poświęcony sprawie oświaty narodowej 
i żegna obecnych słowy: „Do widzenia w następnym 
roku". Poseł dr Sokołowski imieniem kolegów dzię- 
knje przdwodniczącemn za oględne, pełne taktn i cier­
pliwości umiejętne kierowanie obrad i zaznacza, że 
pomyślny skutek zawisły jest od energji wydziału 
i pracy przewodniczącego, który potrafi zespolić siły.

Wiec kobiet polskich.
O godzinie 1 w południe w poniedziałek zapeł­

niać się zaczęła największa w Krakowie sala j,So­
koła ̂“ uczestniczkami wieln kobiecego. W niespełna 
pół godziny sala szczelnie zapełniona, przeważnie 
kobietami, chociaż i panów liczne grono widzieć było 
można, przedstawiła obraz mąjestatyczny ogromem 
zainteresowania ogólnego. Do tysiąca osób zgromadzo­
nych niecierpliwie oczekiwało z estrady prezydjom 
dzwonka, dającego hasło rozpoczęcia obrad. Wreszcie
0 godzinie pół do 3 powstała inicjatorka i przewo­
dnicząca komitetu wiecowego p. Siedlecka Marja i w 
słowach gorących a podniosłych powitała zebranych, 
poczem przystąpiono do wyboru prezydjum honoro­
wego. Jako przewodniczące wybrano jednozgodnie pp. 
Korzeniowską, dr Daszyńską-Golińską z Krakowa i p. 
Marję Siedlecką (przy długotrwałych entuzjastycznych 
oklaskach). Sekretarkami zaś pp. Błotnicką i Gierżab- 
kową z Tarnowa.

Nastąpił pierwszy numer programu t. j. odczy­
tanie zagąjającego wiec referatu p. Popławskiej z Dro 
hojowskich p. t. „Pokłon królowej Jadwidze". Była 
to krótko streszczona histoija życia i działalności tej 
wielkiej obywatelki w koronie królewskiej, przeplatanej 
cierniem z życia z laurem nieśmiertelności po wie­
czne czasy; głęboka myśl przewodnia, stawiająca ko­
bietom dzisiejszym ideał niewieści w osobie królowej 
Jadwigi, cechowała to wysoce patrjotyczne przemó­
wienie wstępne.

Z porządiu dziennego nastąpiło odczytanie wspa­
niałego swą siłą i żywotnością referatu p. Marji Tu- 
rzymy Wiśniewskiej p. t. „Obowiązki polskich kobiet 
w rodzinie i społeczeństwie". Prelegentka wykazywała 
doniosłość pracy kobiet naszych na łonie rodziny, u 
ogniska domowego, a wysnuła gorące słowa zachęty 
do pracy tej z przypowieści Mickiewicza, zawartych 
w owej Ewangelji naszej, w księdze pielgrzym?twa 
polskiego. Mówiła ona między innem i: „Kobiety pol­
skie powinny wychowywać dzieci swe w poczuciu 
gcdności narodowej, obywatelskich obowiązków i praw. 
Powinny wszczepiać w młode pokolenia odwagę myśli, 
przekonań i czynów. Kobieta polska powinna jako 
pomocnica stanąć przy boku męża i zakasawszy rę­
kawy, jąć się pracy przy naprawie ojczystego statku. 
Kobiety polskie powinny, jako prawodawczynie przy 
domowem ognisku, stać i strzedz wiernie najświęt­
szych praw, jakie człowiek posiada, prawa narodowej 
swobody i wolności obywatelskiej. Kobieta polska po­
winna, jako kapłanka, przy ołtarzu ojszystej nawy 
czuwać dzień i noc i nie pozwolić wykraść złodzie­
jowi narodowych świętości: mowy ojczystej, wiary oj­
ców i nadziei zmartwychwstania".

Di-lej wskazywała prelegentka na obowiązki kobiety 
pohkiej w zakresie współdziałania z mężczyzną w do­
mu i dla domu — i mówiła: „Jeżeli my, kobiety,
uwiesimy się bezwładnie u ramion naszych mężów, 
braci i synów, a współdziałać z nimi n'*e będziemy, 
to zginiemy wszyscy..." Odczyt, przerywany ciągle 
długotrwałymi oklaskami, wywoływał entuzjazm nie 
do opisania. Zakończyła go następującą rezolucją:

A) „Kobiety polskie wszystkich stanów zobowią­
zują s ię : a) wychowywać dzieci swoje w duchu narodo­
wym i głębokiem poczuciu obowiązków i praw oby­
watelskich ; b) organizować się w stowarzyszenia za­
wodowe i humanitarne, mające na celu: unormowanie 
pracy kobiet i dzieci, zabezpieczenie zdrowia matek
1 niemowląt, oraz ochronę czci młodych dziewcząt 
pracujących; c) obmyśleć sposoby zapewnienia opieki 
dzieciom kobiet pracujących, którym zawód i c h n i e  
pozwala spełniać obowiązków macierzyńskich ; d) ogra­
niczyć wymagania i potrzeby swoich rodzin do rzeczy 
istotnie niezbędnych i pożytecznych, a tym sposobem 
położyć k re s : życiu nad stan, karjewiczowstwu, słu- 
żalstwu i zanikowi opinji publicznej".

Trzecim z rzędu był wykład p. dra Zofji Daszyń­
skiej-Gólińskiej na temat „Zawodowa prąca kobiet". 
Prelegentka przedstawiła obecny stan ,ekonomiczny 
pracujących kobiet i warunki, wśród których żyją — 
oraz postawiła szereg ideałów, do których na tern 
polu zmierzać powinny. Referat zakończyła następu­
jącą rezolucją:

B) „Zgromadzone na Wiecu kobiety polskie, po­
stanawiają : a) starać Się o niezawisłość m aterjalną; 
b) obierając zawód, iść w kierunku swoich uzdolnień, 
uważać go za cel życia i zdobyć odpowiednie doń 
przygotowanie; c) szukać wytr -* ale nowych gałęzi 
pracy, mogących podnieść dobrobyt i kulturę k ra ju ; 
d) wnieść do zawodowej pracy poczucie obywatelskich 
obowiązków i współdziałanie w imię wspólnego dobra

i dobra pjczyzDy".
P. Sikorska z Czernichowa przemawiała następnie 

w sprawie krzewienia przez kobiety polskie domowe­
go przemyśla naszego —  i doszła {do wnioskn, że 
„Wiec kobiet polskich uznaje, że całe społeczeństwo 
kobiet ma obowiązek pracować nad podnieiieniem eko- 
nomicznem kraju naszego i wzywa kobiety polskie, 
aby popierały usilnie przemysł i wyroby krajowe, a- 
by zakładały i popierały szkoły zawodowe dla ko­
biet".

Referat Elizy Orzeszkowej, w programie zapowie­
dziany, nie mógł.przyjść na porządek dzienny z powodu 
poważnej choroby naBzej najznakomitszej powieściopi­
sarki, która obłożnie chora —  przesłała tylko przez 
swą przyjaciółkę napisany list usprawiedliwiający.

Przystąpiono wreszcie do odczytania 5 rezołucyj, 
z których 3, jako wypływające z referatów, poprze­
dnio przytoczyliśmy, a dwa dalsze brzmią: „Wiec 
kobiet polskich nznaje, że całe społeczeństwo kobiet 
ma cbowiązek pracować nad podniesieniem pozioma 
oświaty w krąju naszym i W2ywa kobiety polskie do 
samokształcenia się —  kształcenia drugich i popie­
rania instytncyj, mających na celn szerzenie oświa­
ty" — i „wnieść królowej Jadwidze pomnik, który­
by więcej uwidocznił Jej pamięć, niż istniejący, a mało 
znany kamień".

Nad każdą z nich wywiązała się dyskusja —  nad 
pierwszą nawet dość żywa i grożąca wywołaniem zba­
wiennej burzy, której zapobieżono przez dodanie przy 
słowach: „w dnchn narodowym" —  wyrazu „i reli­
gijnym". Było to oczywiście konieczne.

Przy wniosku ostatnim co do postawienia kró­
lowej Jadwidze pomnika przez kobiety pilskie, obja­
śniła przewodnicząca, iż p)mnik nie z kamienia, lnb 
brązu już p:djęły się kobiety polskin wznieść tej wiel­
kiej niewieście —  pomnik w formie szkoły w Zwar­
donia, na który to cel zaraz wśród zgromadzonych 
zaczęto zbierać składkę.

Odczytano jeszcze nadeszłe listy i telegramy od 
życzliwych, a niemogących wziąć udziału w wiecu 
kobiet polskich, poczem odczytała p. Morska-Popław­
ska cudowny wiersz Marji Konopnickiej p. t  „Przed 
pochodem na W awel", wiersz umyślnie na wiec na­
pisany, a podniosłe, szczytne i entuzjastyczne wywo­
łujący wrażenie. Zgromadź one kobiety uszykowały się 
w szeregi i z wieńcami udały się wspaniałym pocho­
dem, aby je  na grobie Jadwigi złożyć.

Z KRAJU-
SANOK 4 czerwca. 

Teatr wędrowny. — Lynch w Galicji. — Szpada za piwo.— 
Wystawa świętych tureckich. — Potrzeba lex Heinze. — 

W Sanoku sjonlstów nadzieja.
Bawił ta  dyrektor prowincjonalnego teatru A. 

Miiller ze swoją drużyną. Dał pięć przedstawień, mię­
dzy temi także widziane tu po raz pierwszy „Zacza­
rowane koło". Sanocka inteligencja i „arystokracja 
ducha", której subtelny zmysł artystyczny i przeczu­
lone nerwy bawi np. „Rodzina Farjozów lub Kretyń­
skich", w interpretacji tutejszych dyletantów ze sfer 
bigh-life, lnb produkcje Nadiny wraz z jej przyboczną 
gwardją Baszkirów, czy Kałmuków —  nie zaszczyciła 
teatru polskiego ani razn swoją obecnością. To też, 
gdyby nie tych 10 najwyżej osób z inteligencji, któ­
rzy pilznera, wista i taroka nie uważają jeszcze za 
alfę i omegę życiową i nie gimnazjaliści —  teatr li­
teralnie stałby pustką. A przecież drużyna miillerow- 
ska zs sługiwała rzeczywiście na poparcie. Aktorzy 
tacy, jak  Muller, Miillerowa, Turska, Grafczyńska, 
zdołają zadowolnić nawet wcale wybrednego widza, 
a jnż absolutnie i sam autor „Zaczarowanego koła" 
nie życzyłby sobie mieć lepszej „młynarki", niż jaką 
miał z p. Turskiej, aktorki w każdej roli popra­
wnej.

Teatr odjechał z próżną kasą i zapewne z gory­
czą w duszy, a w prowizorycznej, pod protekcją pej- 
satego bożka Ramerosa stojącej „świątyni" Melpome­
ny zapanowała cisza... A a! pardon. Dziś właśnie 
było widowisko, tym razem dla przechodniów i g a ­
piów. Jakiś chłop chciał podobno skraść w sklepie 
żydowi szczotkę. Żyd narobił piekielnego wrzasku, 
zleciała się czereda izraelska, klnąc i wyjąc jak  stado 
hyen i poczęła okładać kułakami i kijami chłopa. 
Podrapali go i pokrwawili, jak  nieboskie stworzenie, 
wydzierając go przemocą z rąk policjantowi, niebar- 
dzo zresztą energicznie opierającemu się uprzywilejo­
wanym „obiwatelom".

Czy chłop chciał skraść, czy też nie ową szczo­
tkę, to przecież rzeczą policji było ewentualnie zło­
dzieja aresztować, boć „lynch" w Galicji nie ma je ­
szcze prawa obywatelstwa.

Znana jest tu także buta żydowska spanoszonego 
na wyszynku piwa mięszanego z pomyjami dla więk­
szego „smaku" — żyda Ajzyka Herziga. Kilka dni 
temu jeden urzędnik tutejszy, człowiek poważny i 
szanowany, przyszedłszy w uniformie do jego piwiar­
ni, spostrzegł po wypiciu dwóch szklanek piwa, że 
portmonetkę zostawił w ubraniu cywilnem w domu. 
Powiedział o tern żydowi, mówiąc, że zapłatę przyśle

mu przez sługę, na co żyd Ajzyk, krzycząc brutalnie, 
że „un nikomu nie borguje" —  zerwał szpadę urzę­
dniczą z kołka i przyaresztował ją  u siebie. Urzędnik 
ów, którego nikt chyba nie posądzi, by nie miał na 
szklankę piwa, lnb żądał kredytu od żyda, musiał —  
rozgoryczony i zirytowany do najwyższego stopnia —  
wzywać aż interwencji policji.

Dobrze się tn dzieje żydkom —  ani mowy! Opie­
kuńczy geniuBz miasta „Aron der Weise" czuwa, by 
wybrańcom świata włos z pejsa nie wypadł, więe 
liczny jest tu Izrael jako piasek morski, a gwiazdy 
niebieskie. Dość spojrzeć na brzegi Sanu, gdzie od 
połowy maja otwarto wystawę tureckich świętych. 
Można oczy dowoli nacieszyć fidjasz owymi kształtami 
synów i córek Korego, Datana, Abirona e tutti ąaanti 
pejsatych obywateli. Szkoda, że u n a r  nie istnieje łex 
Heinze. Choć co prawda katoliccy mieszkańcy Sanoka 
wolą się zrzec przyjemności kąpania, niż patrzeć się 
na wstrętne orgje żydowskich golców, zalegąjących 
szczelnie całe brzegi.

Jeżeli sjonistom nie uda się odzyskać Palestyny, 
to Sanok może liczyć na pewno, że stanie się stolicą 
przyszłego galicyjsko-żydowskiego regnum. A. Sz,

TRAGEDJA
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VIII. Kiedy materjał zwozić poczęto, z pięciu słu­

pów, dojechał tylko jedeu w całości. Pomocników 
przy obrabianiu ciosów nie mógł znaleść wprawnych. 
Jeden słnp, po skończenia pracy, przy spuszczaniu 
spadł i potłukł się, a przytem Michałowi Aniołowi 
groziło wielkie niebezpieczeństwo. Kardynał Medici, 
źle usposobiony, tak postępował, że ostatecznie Mi­
chał Anioł mnsiał ręce opuścić i ugodę zerwać.

Czemuż tak się stało? czemaż tak ma utrudniono 
każdą sprawę, tak nie rozumiano jego woli dalej 
sięgającej ? czemu nie dano mu swobody działania ? 
Byłby stworzył utwór architektoniczny przesławny, 
wzniosły i dumny!... Jednaki los wszędzie go 
ścigał!

Wszystko było mu odmówionem, cokolwiek sam 
z własnej woli pragnął dokonać. Chciał tak szczerze 
przyczynić się do tego, aby Florencja Dantemn po­
mnik wzniosła—sam bez kosztów chciał się tego pod­
jąć— ale nie przyszło to do skntkn.

Król francuski prosił go o jakiekolwiek dzieło, 
wielokrotnie, choćby o jaką drobnostkę. Nie znalazł 
na to czasu!

W r. 1514 wykonuje postać Chrystusa z krzyżem 
w ręku dla kościoła S. Maria sopra Minerwa. Roz­
poczętą figurę musiał porzucić, bo natrafił w twarzy 
na żyłę ciemną. Wyrzeźbił ją  powtórnie na nowo. 
Ale i ta  doznała losu niefortunnego, tik , że zamie­
rzał ją  po raz trzeci przerobić.

I  znown przyszła kolej na pomnik Juljnsza II. 
Tn we Florencji zaczął nad nim dalej pracować. Zo­
stały tylko niedokończone posągi, które do dziś stoją 
w grocie ogrodu Boboli.

Papież Leon X. umiera r. 1521. Po nim zasiada 
na stolicy Hadrian VI., wcale się sztuką nie ząj- 
mujący.

Michał Anioł nie miał jnż czego do Rzymu wra­
cać. We Florencji sprawiał ulgę sobie tem, że prze­
rzucał bloki i ciągle ładził się, iż pracuje jeszcze 
nad pomnikiem Jnljnsza II. Osłabł i upadł na ducha. 
Powiada, że po jednym dniu pracy 4 dai wypoczy­
wać jnż musi.

Na ten czas podtrzymała go jeszcze w sile praca 
nad pomnikiem Medycenszów.

W  roku 1523 Klemens VII. (de Medici) obejmuje 
tron papieski. Zabłysła gwiazdka Michałowi Aniołowi. 
I  rzeczywiście ten otaczał go opieką, mienił się na­
wet jego przyjacielem, ale też zaprzątał go ciągle 
nowemi pracami i zobowiązaniami tak, że mistrz wie­
lokrotnie żalił się, iż szlachetnej swej woli upamię­
tnienia Papieża Jujjhsza II. nie może podołać! Skarży 
się więc i mówi: „nie można przecież rękami pra­
cować nad jedną rzeczą, a umysłem nad drugą!".

Odszedłszy od grobowców Medycenszów, znowu 
wraca do pomnika Jnljnsza II. Teraz ściga go su­
mienie własne i nie daje mu spokoju. Krewni nie 
mają względu na jego wymówki, któremi uzasadniać 
chce powody. Nie on, ale ci, którzy ustawicznie no­
wemi zadaniami go obarczali, byli winni tej zwłoki. 
Krewni chcą procesu. Michał Anioł przedstawia, by 
sprawę w miłości załatwić. Zgadza się dlatego 
w roku 1525 na pomnik płaski, przy ścianie wznieść 
się mający.

Jeszcze teraz Florencja przypomina mu drugiego 
olbrzyma jako pendant do Dawida. Dostarczają mu 
głazu. Miał to być Herkules. Wykona! wprawdzie 
szkice, ale dzieła nie stworzył. Pod naciskiem P a ­
pieża pracuje ciągle w kaplicy Medycenszów. W  r. 
1531 KlemenB VII. wysyła breve do Michała Anioła 
i zakazuje mn pod grozą wyklęcia z Kościoła pra- 
cowsć tiad czemkolwiek innem, jak  nad groboweaml 
Medycenszów. Aż kiedy Papież dla zakończenia spiffE
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0 lomnik Juljusza I I ,  wezwał Michała Anioł* do 
Rzymu i kazał mn ostatecznie go postawić, ndał się 
-mistrz w r. 1532 do Rzymu. Stanął tak pomnik w 
kościele św. Piotra „w okowach “ skarlały, ubożuchuy 
w porównania do zamysłu pierwszego.

W alki wszystkie, cierpienia, zawody, niedostatki
1 zmartwienia i nieszczęścia w nim są widoczne. W 
wyrazie twarzy Mojżesza przebija się gniew, ból i 
surowość. Całość wypadła nieszczęśliwie. A i to usta- 
wieni© wlolło się aż do r. 1543.

Skończywszy posąg Mojżesza (podobno portret Ju l- 
jnsza II), uderzył młotkiem w kolano i wymówił te sła­
wne słowa: „Adesso parła", jakby pragnął, by posąg za 
niego się nżalił i wypowiedział, czego wypowiedzieć 
nie mógł.

Nie dokończył tak samo Michał Anioł tej Madon­
ny, jaką przeznaczył do kaplicy Medyceuszów.

U schyłku życia zajmuje miejsce budowniczego 
św. Piotra. Nie bez zgryzot i boleści prowadził to 
dzieło, bez żądania zapłaty, jedynie „dla zbawienia 
swej duszy". A i tu nie obaczył swego dzieła dokoń­
czonego ; nie widział już kopuły wzniesionej !..

W r. 1559 podejmuje się budowy kościoła św. 
Jana  de Fiorentini, ale także nie prowadzi już jej, 
bo funduszów zabrakło.

W  tym samym roku królowa Katarzyna z F ran ­
cji zwraca się do niego z prośbą o posąg rycerski na 
koniu. Michał Anioł rzucił tylko szkic jeźdźca Hen­
ryka II, ale już go nie wykonał.

Tak dziwne i niepojęte fatum ciężyło nad tym 
genjuszem. Smutne nad wyraz są to dzieje, smutne, 
jak  każdego wielkiego człowieka, którego pierś za 
szczupła na pomieszczenie ogromu ducha. Cierpiał 
tak  Milton, Dante, Tasso, a i u nas Mickiewicz i 
Słowacki, Krasiński i Grottger. Jak  Michał Anioł 
pomnik Juljusza I I  nazywał tragedją swoją, tak Mi­
ckiewicz mógł nazywać nią „Dziady" swoje, które 
ciągle myślał uzupełniać, a nie uzupełnił ich do 
śmierci.

Wielkie rzeczy, wielkie myśli i uczucia nie da­
dzą się zawsze urzeczywistnić, bo nie mogą się zmie­
nić w granicach czasu i przestrzeni. Obwiniać Mi­
chała Anioła nie możemy o niedotrzymanie zobowią- 
nia, bo nie on pracował, ale przez niego duch jego 
genjalny pracował. Nie pracował jednolicie, w jednym 
kierunku, bo duch ten przerzucał go z jednej nie­
skończoności, z jednej jasności myśli i zapału, w dru­
gą głębię świetlaną. Dręczyły go niepokoje, trapiły 
widzenia zaziemskie, a ludzie i czas podawały mu 
tematy coraz nowsze, które oburącz chwytał, jak  wi­
cher chwyta obłoki. Musiał ulegać wpływom, bo te 
wpływy były dlań żywiołem.

Nie dokończył pomnika Juljusza II. ku wielkiej 
stracie świata estetycznego. Nikt i żaden czas tego 
już nie nagrodzi. W pomyśle ugrzązł ten zamiar, 
jak  tyle jego zamiarów, jak  i ten, by we Florencji 
postawić posąg, „w którego wrętrzu miałby się mie­
ścić sklep, którego ręka z rogiem obfitości byłaby 
kominem, a którego głowa ogromna służyłaby za dzwo- 
nicę kościcłowi św. Wawrzyńca. Głos dzwonów wy­
chodziłby przez usta, a wtedy zdawałoby się, że ten 
olbrzym w da litcści, zwłaszcza w dnie świąteczne, 
kiedy bitoby we wszystkie i w największe dzwony". 
(Własny list Michała Anioła).

Sztuka piękna ma początek... ale nie ma końca!
J. S. Zubrzycki

" kronika"
Kalesśirz ksśtlslay. We wtorek Florencji, panny i Bo­

nifacego, biskupa, męczennika ; w środę Suchydzień, 
Norberta, opata i Klaudjusza; we czwartek Roberta, bi­
skupa i Sabiny.

We czwartek w katedrze na Zaniku w grobach kró­
lew sk i h Msza św. o godzinie wpół do 10 za duszę ś. p. 
Kazimierza Jagiellończyka, a druga Msza św. za duszę 
wiekopomnej pamięci Jana III.

fcUssdarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na: 
rogacze (samee sam). Od 15 ptactwo wodne i błote w o- 
gólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać: 

Sanie, samy (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuezców i cietrzewi.

Kaleadarz rybeekl. W  czerwcu ochraniać należy: jazia, 
cytrę i brzanę, oraz raka samicę.

Kaltadarz asftreeemlezey. Wschód słońca rozpoczął 
się we wtorek o. godzinie 8 minut 35, zachód przypada 
godz. 7 minut 43, długość dnia godzin 16 minut 8

Stae powietrza. Dnia 5-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 740 7, termometr -f -18 8, wilgotność 72%, wiatr 
wschodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, 5-go b. m.: „Tamten", sztuka w  5 aktach 

Józefa Maskofta (występ p. Wandy Siemaszkowej).
We czwartek, 6 b. m.: Uroczyste przedstawienie z po­

wodu 500-letniego jubileuszu Wszechnicy Jagiell.
W  piątek, 7 b. m.: „Gloria tibi Alma Mater", Orato* 

ljum Deotymy z muzyką W. Żeleńskiego. „Djalog", na­
pisany przez Kon. Górskiego, zakończy „Odprawa posłów

greckich4* Jana Kochanowskiego (ceny miejsc operowe).
W so b o t, 8 b. m : „Urzędowa żona**, sztuka w 5 ak­

tach według noweli A. H. Savage*a (występ p. W. Sie­
maszko wej>.

W  niedzielę, 9 b. m.: „Zaczarowane Koło", baśń dra­
matyczna w 6 aktach L. Rydla, ilustrowana muzyką F. 
Szopskiego (występ p. W. Siemaszkowej).

Przyjechali na jubileusz Almae Matris w dniach 
Zielonych Świąt pp. Stanisław Ptaszycki z Peters­
burga, Adolf Czerny z Pragi, dr Rudolf Kulmbach 
z Fryburga, Gustaw Manteufel z Rygi, Louis van Nor­
man z Nowego Yorkn. Głównego kontyugensu gości 
jubileuszowych należy oczekiwać dziś i jntro.

Ks. Stablewski, arcybiskup gnieźnieński, nie mo­
gąc z powodu ciężkiej choroby przybyć na jubileusz 
osobiście, nadesłał dzisiąj na ręce ks. prałata dra 
Clotkowskiego pismo wystosowane do Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w którem wyraża naszej Wszechni 
cy „swą cześć i podziękę za pół tysiąca lat pełnej 
chwały pracy na tem przedmurza cywilizacji wśród 
niezłomnego przywiązania do wiary oj^ów naszych, 
craz za szczególną opiekę naukową przez kilka 
wieków |tak „Akademji Lub ańskMi" w Poznaniu, 
jak  i innym głównym szkołom archidyecezji gnie­
źnieńsko poznańskiej użyczaną. Równocześnie łączy 
błogosławieństwo Arcypasterskie, by Bóg ła k Ducha 
św. nie skąpił na drugie pół tysiąca lat do zbożnej 
i błogosławionej pracy".

Ks. biskup Likowskl, który cd Uniwersytetu J a ­
giellońskiego otrzymał doktorat ś*\ teologji honoris 
cansa, doniósł dzisiaj, źe z powodn ciężkiej choroby 
arcybiskupa Stablewskiego nie będzie mógł wziąć u- 
działu w uroczystościach jubileuszowych.

Odznaczenie z okazji jubileuszu. Prif. dr F ry ­
deryk Zoll, senior, otrzymał krzyż komandorski orde- 
m  Franciszka Józefa, profesorowie dr Henryk Jo r­
dan i dr Stanisław Smolka otrzymali tytuł radcy 
Dworu, a pref. dr Feliks Kreutz i ks. dr Stef*n P a­
wlicki ordery żelaznej korony z uwolnieniem od taksy.

Szkołę rolniczą w  Dublanach reprezentować 
będzie na Uniwersytecie prof. dr Roman Warnikie- 
wicz, a senat akademicki Uniwersytetu geneaskirgo 
dr Zygmunt Laskowską profesor tegoż Uniwersytetu.

Posiedzenie komitetu obywatelskiego ściślejsze­
go dla obchodu uroczystości jub leuszowych Uniw. J a ­
giellońskiego, odbędzie się dziś, we wtorek, o godz. 
6 w gmachu „Sokoła".

Biuro prasowe dla uroczystości Uniwersytetu J a ­
giellońskiego w Kiakowie, zorganizowane na wezwa­
nie Komitetu jubileuszowego przez Towarzystwo dzien­
nikarzy polskich, ukończyło czynności przygotowaw­
cze rozesłaniem komunikatu o obchodzie do wszyst­
kich ważniejszych pism europejskich. Czynność w K ra­
kowie rozpoczyna biuro w dniu 6 b. m. (środa), w 
Collegium Novum (sala nr 8). W skład biura wcho­
dzą : dr Adam Bieńkowski, kierownik lwowskiej 
filji biura korespondencyjnego, Tadeusz Czapelski, 
Stanisław Schriir Pepłowski i Liberat Zajączkowski.

Od komisji kwaterunkowej Jubileuszu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego otrzymujemy następujące p i­
smo, które nas nie mało zdumiewa: „Szanowna Reda­
kcjo! Komisja kwaterunkowa komitetu 500 letniego 
Jubileuszu Uniw. Jagiell. uprasza o łaskawe zamiesz­
czenie następującego komunikatu : „Komisia kwate­
runkowa komitetu 500 letniego Jubileuszu Uniw. J a ­
giell. przypomina właścicielom mieszkań wynajętych 
dla gości jubileuszowych, że należytość w wysokości 
odpowiadającej umowie ściągać należy od g(ści (!!!) 
gdyż komisja występuje tylko jako pośrednik nie j a ­
ko najmcb.orca".— Kraków dnia 2 czerwca 1900 r., 
Przewodniczący: Ks. prof. dr. Spis, mp. Sekretarz: 
Doct. dr Makarewicz, mp.“ “ Czy nie lepiej było nie 
zapraszać nikogo na jubileusz, niż wytwarzać takie 
skandaliczne sy tuacje! O gościnności staropolska —  
gdzieżeś znikła.!?

Komisja kwaterunkowa komitetu jubileuszowego z 
dniem dzisiejszym rozpoczęła swoją działalność przy 
pociągu wiedeńskim o godzinie 6 rano biurem kwa­
terunkowe® na dworcu głównym. Zadaniem tego biu­
ra  jest udzielanie wszelkich wyjaśnień w pierwszej 
llnji co do mieszkań i kwater, w drugiej co do uro­
czystości jubileuszowych w ogólności.

Podczas uroczystości pochodn, z powodu jubileu­
szu Wszechnicy Jagiellońskiej, chór Lutni „in pleno" 
ząjmie trybunę naprzeciwko pałacu Spiskiego i od­
śpiewa hymn św. Wojciecha „Bogarodzico", Gorczy- 
ckiego „Ga de Mater Polonia", tudzież przy wręcze­
niu darów .tenatowi, kantatę Elsnera „Na cześć świa­
tła". Tę ostatnią z towarzyszeniem instrumentów 
dętych.

Bilety na uroczystasci jubileuszowe, o ile jnż
zostały zamówione, wydawane będą we wtorek i śro­
dę w kancelatji Senatu w Collegium noTum I. piętro 
od godz. 3 — 5 po południu.

Pierwszą depeszę gratulacyjną z okazji jubileuszu, 
nadesłał Uniwersytet w Tokio (Japonja).

Podczas obchodu jubileuszowego Uniwersytetu a 
mianowicie podczas pochodu przez ul. św. Anny miej­
sca w oknach kawiarni p. Ignacego Wójcikiewicza, 
sprzedawane będą po 6 i po 4 korony. Dochód prze­

znaczony będzie na cel dobroczynny. Sprawozdanie 
ztstanie opublikowane.

Bilety na galeiję na bankiet ściśle akademicki, 
który się odbędzie dnia 7 we czwartek w sali hotelu 
Saskiego, po przedstawieniu teatralnem, są do nabycia 
w Collegium novam w sali Nr. 2 od godziny 11 do 
1 i od 3 do 5 po południu.

Jeneralnym mówcą akademickim po zrzeczeniu się 
p. Brodackiego, będzie prezes Czytelni akademickiej 
p. Grzędzielski. W  piątek przy pomniku Kopernika, 
przemawiać będzie po łacinie słuchacz filozofji p. 
Sikora.

Według fakultetów studenci Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego mają odznaki w kolorach: teologja fiolet, 
medycyna czerwony, prawo czarny z czerwoną obwód­
ką, filozofa ciemno niebieski. Słuchaczki rozetkę cie­
mno niebieską. Dla akademików zagranicznych usta­
nowiona jest rozeta czerwono-biała.

Odznaki komitetu ściśle akademickiego (Orzeł J a ­
gielloński) wykonała artystycznie firma jubilerska 
Glixellego.

Wszelkie informacje co do kwater dla akademi­
ków, udziela akademickie binro kwaterunkowe na 
dworcu kolejowym. Kwatery udekorowane będą flaga­
mi wedłag narodowości. Czesi w starem gimnazjum 
św. Anny, Rnsini w Starym teatrze, Leoben, W ie­
deń i Grac, w dawnym lokalu pana R ijala dom p. 
Janigowej w Rynku.

Oświetlenie kopalń wielickich w  piątek dnia 
8  b. m. po południu urządza się wyłącznie dla go­
ści jubileuszowych. Wszyscy uczestnicy wycieczki o- 
trzymają od komitetu uniwersyteckiego specjalne bile­
ty, upoważniające do ayazdu. Bez takiei legitymacji 
nie zostanie nikt do kopalni wpuszczony. Liczbę u- 
czestników wycieczki ograniczono do stn osób.

Z kancelarji Domu Matejki komunikują nam: 
Dom Matejki zwiedziło w ciągu miesiąca maja 131 
osób. Z tych 91 za biletami wstępu po 40 hal., 14 
za biletami po 1 kor., 26 zaś osób w godzinach nie- 
urzędowych za osobnym wstępem, zapisanym w „księ­
dze darów", a wynoszącym 129 koron. Ogółem wpły­
nęło do Kasy Towarzystwa za wstępy 1794.40 kor. 
Przez tydzień jubileuszowy Dom Matejki będzie o- 
twarty przez cały dzień i można go tędzie zwiedzać 
bez różnicy dnia i godziny, za 1 koronę od osoby, 

A rtystyczna pamiątka jubileuszu Wszechnicy 
krakowskiej ukazała się już na wystawach sklepów 
naszych. Jest to tablica w stylu gotyckim, przedsta­
wiająca w profilach wizerunki królowej Jadwigi i J a ­
giełły, pod któremi czytamy sentencję łacińską, wy­
jętą  z aktu erekcyjnego uniwersytetu naszego. Goty­
cką ramę zamyka ława, na której widnieją w harmo­
nijną całość splecione herby : Polski, Litwy i Aka­
demji krakowskiej. Tablica ta wyszła z pod dłuta ar- 
tysty-rzeźbiarza T. Błotnickiego, a wykonana jest w 
terrakocie, a zatem w mateijale trwałym. Całość 
przedstawia się nader artystycznie i stanowić może 
prawdziwą ozdobę salcnn, gabinetu lub pracowni jako 
pamiątka uczestnictwa 500 letnich uroczystości.

Wycieczka Z Tarnopola. W  niedzielę przed po­
łudniem przybyła do Krakowa drużyna, złożona z 
120 uczniów szkół średnich z Tarnopola, mianowicie: 
nczniowie gimnazjalni, szkoły realnej i seminarjum 
nauczycielskiego. Wycieczką kierują przybyli z ucz­
niami profesorowie p p . : Gawalewicz (znany w K ra­
kowie), Gedroić, Włodek, Kruźel, Kobak i ks. Leh­
man, katecheta. Przybyłych witał na dworcu zastęp 
uczniów gimnazjum św. Anny, uformowany w cztery 
oddziały pod komendą jenerała p. Karola Dawidow­
skiego i pułkownika p. Bobra, z własną muzyką pod 
kierunkiem kapelmistrza Rudzkiego na czele. Muzyka 
zagrała na powitanie marsza kosynierów, poczem od­
prowadzono przybyłych kolegów do kwatery przy ul. 
Karmelickiej.

Młodzież, przybyła pod przewodnictwem swoich 
profesorów, zwiedziła wszystkie kościoły, muzea, wy­
stawy i pamiątki Krakowa. W  poniedziałek popołu­
dniu zwiedziła gremjalnie kopiec Kościuszki, zaś wie­
czorem słuchała „Kordjana". We wtorek udała się 
do Wieliczki dla zwiedzenia salin i w tymże dniu 
opuszcza Kraków wieczorem, udając się z powrotem 
do Tarnopola.

Walne zgromadzenie krajowego Towarzystwa ry ­
backiego odbyło się wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
w sali Rady miejskiej, pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa, dra Ferdynanda Wilkosza Na zgroma­
dzenie przybył w imieniu Wydziału kraj. inżynier 
Rozwadowski, imieniem Tow. rolniczego w Krakowie 
dr Krzyżanowski.

Przewodniczący p. Wilkosz przedstawił stan i 
działalność Towarzystwa w roku 1899. Członków li­
czono 325, przeważnie z inteligencji. Towarzystwo 
ząjmowało się gorliwie zarybianiem rzek i ochroną 
ryb przed nieuprawnionym połowem i zanieczyszcza­
niem wody. Rozciągnięto opiekę nad rakami, starano 
się usilnie o utworzenie stacji bjologicznej dla ryb, 
o zaprowadzenie dalszych rewirów rybackich w krąju, 
uzyskano także znaczne udogodnienia przy transporcie 
ryb. Następnie omawiał prezes przyszłe traktaty cel­
ne między Austrią a Niemcami i uwolnienie tran s­
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portów rybnych od eta.

P. Rozwadowski omawiał projekt ustawy rybackiej 
i sprawę rewirów rzecznych. Zgromadzenie uchwaliło 
wydziałowi Towarzystwa uznanie i zarządowi udzie­
liło absolutoijum. — Przemawiał jeszcze inżynier p. 
Chrząszczewski, poczem prezesem Towarzystwa wy­
brano ponownie p. dra Wilkosza, wiceprezesem p. 
Rozwadowskiego. Do wydziału weszli p p . : Z. Fischer, 
K. Kosiński i dr J . Zduń. Na tern zebranie zam­
knięto.

Jozef Stanisławski, dr med., zamieszkały w Sie­
radzu, przybyły na Zjazd jubileuszowy do Krakowa, 
tknięty apopleksją mózgową, zmarł nagle dnia 3 b. 
m., przeżywszy lat 74. Zwłoki odwiezione zostaną do 
Sieradza.

Muzeum Narodowe hojne otrzymało dary od oby­
wateli z dwóch krańców Polski, tj. z Wielkopolski i 
z głębokiej Litwy — pamiątki po Kościuszce i Mi­
ckiewiczu, a między innemi pierścień, ofiarowany 
Niemcewiczowi przez Kościuszkę, tabakierki, pieczę­
cie, autografy itp.

W ydział To w a rzystw a  Im. Tadeusza Kościusz­
ki prosi członków Towarzystwa, by przywdziawszy 
odznaki te g ii, zechcieli w celu wzięcia udziału w u- 
roczystym pochodzie, ku uczczeniu 500 rocznicy wsze­
chnicy Jagiellońskiej, zgromadzić się we czwartek, 
d. 7 b. i . ,  o godzinie 8 rano, przy rogu ulic Ba­
sztowej i Zacisza.

Festyn na „Dom Pracy*, w parku Krakow­
skim, odbył się w niedzielę z ©IV rzymiem powodzeniem, 
i  di wiódł, że pani delegatowa Laskowska ma nad- 
zwyczaj szczęśliwą rękę. Już, już zanosiło się na 
przt szkodę, gdy koło godziny 4 począł zlekka deszcz 
kropić, co na chwilę wstrzymało dopływ publiczności 
z miasta, gdy atoli deszcz zrobił fiasko, festyn po­
wiódł się nadspodziewanie. Jedyną produkcją arty­
styczną był popis orkiestry 13 pułku pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Konopaska. Za to kiermasz był urzą­
dzony z wielką finezją i powiódł się w każdym kie­
runku. Wszystkie posterunki przy stolikach, bufetach 
i loterjach miały obsługi naszych dam.

Bufet główny był pod kierunkiem pani delegato- 
wej, Kazimierzowej Laskowskiej przy asystencji pań: 
Wiśniowskiej, hr. Dębickiej, Korytkowej i hr. Dzie- 
duszyckiej z córkami. Cukiernie obsługiwały panie 
W. Wędkiewiczowa, jenerałowa Pfifferowa; pułko­
wnikowe Paunel, Kolitscher i Leninger oraz p. Przy- 
borowska.

Wielkie powodzenie miały „Confetti* sprzedawa­
ne przez panie Pareńską i panny Zakrzewskie.

Loteija zwierzyny, obsłagiwana przez panie: prof. 
Browiczową i drową Borzęcką, miała prawdziwie hu­
morystyczne momenty, na które składały się nietylko 
chóralne i solowe kwiki prosiąt, beczenia baranów, 
ale i gonitwy za zbiegłym kogutem i prosiakiem, a 
wreszcie i ten wesoły fakt, że jakiś żyd, zamiast ba- 
rana, wygrał świnię, którą z miejsca korzystnie spie­
niężył. Namiot wróżby zajmowały panie: dyr. K otar­
bińska, Morska-Popławska i Jeremi. Przy beczkach 
szczęścia ząjęły miejsca p an ie : drowa Najedłowa, 
Muczkowska, Bałuckie i drowa Schneidrowa. Stoliki 
kwiatowe obsługiwały pan ie: Federowiczowe i M. So­
bolewska. Przy loteijach fantowych czynne były pa­
nie: Kuczkowska, Zborowska, Lisowska, drowa Ca­
rowa, N. Schillerówna, prof. Leowa i Strzelbicka. —  
Przy stoliku poczty wreszcie urzędowały panie: Teich- 
manowa i Żeleska z córkami. Ruch gości potęgował 
się co chwila i chyba nigdy jeszcze tyle osób razem 
w Parku Krakowskim nie było zgromadzonych, ile 
ich było w niedzielę. Ruch powozowy i dorożkarski 
był kolosalny, jedynie administracja tramwajowa nie 
umiała korzystać z olbrzymiego ruchu, gdyż wszyst­
kiego pięć wozów małych kursowało po linji, co było 
wielką niewygodą dla publiczności, a niekorzyścią dla 
przedsiębiorstwa.

„Derby* wiedeńskie. Nagrodę 100.000 koron 
w „Derby wiedeńskiem*, zdobył „Capo Galio* ze stajni 
Drehera. Drugim do mety przyszedł „K artal*, trzeci 
„Polonius*, czwarty „Incroayable*, ostatnie dwa ko­
nie pochodzą ze stajni br. Harkanyiego.

Wyprzedaż książek i broszur, wydanych przez 
zwiniętą księgarnię p. K. Bartoszewicza, trwać bę­
dzie jeszcze do 15 czerwca. Cenne te wydawnictwa 
sprzedają się za czwartą, piątą, a nawet szóstą część 
ceny pierwotnej. Wyprzedaż odbywa się w sklepie 
przy ulicy Mikołajskiej róg Małego Rynku.

„Szajgec* złodziejem. Pierwsza rozprawa obe­
cnej kadencji sędziów przysięgłych, ma za przedmiot 
sądzenie kradzieży młodego, bo zaledwie 17 lat li­
czącego żydka Judy Gotseliga, z Bogucic.

Pełen nadziei młodzieniec ten był zatrudniony u 
rzeźnika w Bochni, niejakiego Kleinbergera. Klein- 
berger sprawił sobie nowe ubranie, które -przymie­
rzał w izbie zamieszkałej przez swych pomo­
cników, oskarżonego Judę Gotseliga i Izaka Wasser- 
bergera. Zdjąwszy starą kamizelkę, zapomniał ją  po­
tem zabrać. W  nocy spostrzegł ją Gotselig, a wie­
dząc, że w niej są pieniądze, wyjął je (w kwocie 950 
złr.), kamizelkę zaś wyrzucił za okno, a w ślad za 
nią i sam się ulotnił. Na drugi dzień spostrzegł rze-

źnik potrójny brak : kamizelki, pieniędzy i pomocni­
ka Gotseliga. Kamizelka znalazła się za oknem i 
Gotselig z czasem się znalazł, pieniądze tylko prze­
padły. Dopiero znacznie później niejaka Marjanna 
Ksźmierczyk, służąca sąsiada od rzeźnika, porządku­
jąc ogród swego pana, odkryła przypadkowo pod 
cienką warstwą ziemi, zawinięte w szmatce 950 złr., 
których autentyczność pochodzenia z kradzieży zu­
pełnie twierdzono, a przyznanie się do winy Gotse­
liga wykluczyło ewentualność współwiny jego towa» 
rz) sza Wasserbergera.

Podsądny, jest to mała, połamana, skarłowaciała 
kreaturka. Tłómaczy się a raczej wypiera się z całą 
żydowską bezczelnością, zarzucanego mu czynu.

Rozprawie przewodniczy p. prezydent Morelowski, 
oskarża prokurator p. Solak, broni żyd Brummer.

Winę podsądnego w zupełności stwierdza Majer 
Kleinberger, pryncypał jego.

Kwestję znalezienia pieniędzy w ogrodzie opowia­
da z wszelkiemi szczegółami zaprzysiężona jako świa­
dek Marjanna Kaźmierczyk, służąca u sąsiada Klein­
bergera.

Uczciwej znalazczyni ze znalezionej sumy należy 
się 10 prcc. „znaleźnego*, żyd jednak, właściciel 
skradzionych pieniędzy, nie chce jej przyznać prawa 
do owych 10 proc. Oczywista rzecz, że sąd tę kwe- 
stję rozstrzygnie.

Zamach samobójczy. W  poniedziałek rano, 20 
lat liczący czeladnik bronzowniczy W. Fiut, w za­
miarze samobójczym położył się na szynach drogi ob­
wodowej, taż przy parku krakowskim, został atoli 
wcześnie dostrzeżony przez maszynistę, prowadzącego 
pociąg z głównego dworca i oddany władzy poli­
cyjnej,

Policja aresztowała w niedzielę wieczorem na 
Kazimierza dwóch żydów Maiłecha Schamrota i Me- 
nessa B ettera , za gwałt publiczny, wywołany przy 
aresztowaniu trzeciego żyda, za to, że ten chciał za ­
nieczyścić chodnik uliczny. Przy aresztowaniu Scham- 
rot i Better zbyt zuchwale napastowali policjanta, 
któremu w pomoc przyszli przechodzący żołnierze i 
ci pomogli gwałtownych żydków odprowadzić pod 
telegraf.

Przestroga dla naszych robotników rolnych!
Otrzymujemy następujące pismo: Celem ostrzeżenia 
robotników naszych przed lekkomyślnem godzeniem 
się na roboty letnie do pruskich „Rittergutbesitzerów* 
pozwalam sobie podać do wiadomości Szanownej Re­
dakcji następujący fakt, pozostawiając Jej uznaniu 
czy i o ile zechce go podać do wiadomości publi­
cznej.

W  niedzielę przywiózł tu Prnsak Neuman, sza­
farz właściciela dóbr rycerskich G. Behrla w Wur- 
ben okrąg Grottkau na Siąsku, 8 robotników galicyj­
skich, zgodzonych na robotę do grudnia b. r., a wy­
dalonych za rzekomą „Widersetzlichkeit*. Szafarz ów 
legitymował się jedynie poleceniem p. B., według 
którego robotników tych miał odstawić do granicy 
austrjackiej.

Ludzie ci zgłoBili się do kierownika ekspozytury 
policji w Oświęcimiu komisarza p. Karola Stiebera 
z zażaleniem, że nie mają żadnych środków na dal­
szą podróż do Zarzecza pod Żywcem i że dziś w nie­
dzielę jeszcze (przyjechali tu o godzinie 3) nic jeść 
nie dostali, oraz, że nie otrzymali wypłaconej za­
sługi. Zapytani o powód wydalenia, podali, że jedy- 
nem ich przekroczeniem było, że upominali się o wikt 
zastrzeżony im kontraktem.

Lndziom tym był p. Stieber w stanie pomódz 
tylko tyle, że zmusił poprostu szafarza p. Behrla do 
zakupienia im biletów do Żywca i do wypłacenia po 
jednej marce na głowę na wikt, oraz że wpisane do 
ich książek niekorzystne świadectwa wykreślił.

Sam szafarz przyznał, że ludziom jeść dziś nic 
nie dał, a to z powodu, że wczoraj dostali chleb i że 
im część zasługi (przeciętnie po 26 marek) zatrzy­
mano tytułem kaucji jakiejś.

Najlepszym dowodem, jak  wielkie (!) musiało być 
przekroczenie tych ludzi, jest fakt, że p. Behrla nie 
udał się wcale do władzy pruskiej, która przecież jest 
okropnie skora do odsyłania robotników do granicy, 
tylko sam wydał polecenie odszupasowania ich i od­
stawił ich tu przez własnego robotnika.

W  streszczeniu fakt cały przedstawia się tak, że 
ludzie ci, robiący bardzo dobre wrażenie, pracowali 
u p. Behrla kilka miesięcy za darmo, byli źle ży­
wieni, a w końcu powrócili bez centa, mając preten­
sję pieniężną, której chyba nigdy zrealizować nie zdo­
łają.

Możeby podanie tego faktu w szanownem piśmie 
i innych dziennikach ostudziło trochę zapał robotni­
ków naszych w szukaniu zarobku za granicą, a cho­
ciażby tylko przed udawaniem się na robotę do wspo­
mnianego właściciela dóbr. Nadmieniam przytem, że 
ludzie ci udali się do Prns sami bez pośrednictwa 
i dlatego też tutąj do nikogo pretensji mieć nie 
mogą.

Wspominam o tern dlatego, że robotnicy tutejsi, 
najmowani przez Izby robotnicze w Wrocławiu i Po­
znaniu, n iesąn M u żen ^n a^o k i^w d zen ie j^g d y żIzb y

te są w pewnym stopniu od p. Stiebera zależne i 
każdą słuszną pretensję w tej chwili wynagradząją.

Opera włoska. Sezon opery włoskiej w Krakow­
skim teatrze miejskim, rozpocznie się dnia 18 b. m. 
W  skład opery wchodzą śpiewaczki pan ie: Virginia 
Colombatti, Elena d’Onori, Esten Lilly, Paulina Go- 
voni W anda Korczak, Linda Monte-Brunner i Victo- 
ria Psganelli.

Śpiewacy p p .: Gino Betti, Eaea Carara, F ran ­
cesco Cerri, Gioyanni Cokinis, E agonio Coletti, Rocco 
Franzini, Ettore Gandofi, Gaetano Mazanti, Achille 
Moro, Maestro del Coro (dyrygujący chórem), Amadeo 
de Sabata. Chór kompletny z Monte-Carlo. Operą dy­
rygować będzie p. J . N. Hock.

Repertoar obejmuje następujące opery: Auber 
„Fra Diavolo“, Bizet „Carmen*, Donizetti „Gli Pn- 
ritani* i „L’elesire d’amore“, Gaunod „Faust*, „Ro­
meo e Glulietta*, Halevy „L’Ebrea“, Leoncavallo 
„I Pagliacci*, Mascagni „Cavaleria Rusticana*, Mas­
senet „Mano*, Pnccini „Bohóme*, Rossini „Barbiere 
di Siviglia“ , Veidi „Rigoletto*.

Domy robotnicze. W  środę dnia 6 czerwca b. r.
0 godzinie 9 rano raczy JE . uajprzew. książę biskup 
krakowski poświęcić pierwsze dwa domki, wybudowane 
w ulicy Krowoderskiej (na Modrzejówce), staraniem 
Towarzystwa tanich mieszkań dla robotników - katoli­
ków w Krakowie, — poczem nastąpi zwiedzenie mie­
szkań i noclegów, urządzonych dla robotników.

„Synowie pustyni*, również Arabami zwani, 
zjechali już do Krakowa i w dniu piątkowym wystą­
pili w tutejszym cyrku Henryego na polu Wielopole. 
Byli sensacją wieczoru. Cyrk przepełniony. Wszyscy 
oczekiwali ich z rozciekawieniem, choć w programie 
wieczoru występ Arabów umieszczono prawie na sa­
mym końcu i oznaczono feralną cyfrą 13. Zanim 
jednak ukazali się, następowały wprzód kolejno inne 
składowe produkcje, które złożyły się ogółem na bar­
wną i efektowną całość. Taka barwność i rozmaitość 
programu zasługuje na wszelkie uznanie. Publiczność 
bawiła się w najlepsze, mając cały czas przedstawie­
nia znakomicie wypełniony.

Program wieczoru rozpoczęła Miss Jozefine, zu­
pełnie bez przesady nazwana „mistrzyni jazdy*. Bar­
dzo zgrabna, jeździ doskonale, a „sztuki* swe produ­
kuje z wielką elegancją. Mnóstwo oklasków zebrała 
też Signorina Criscuda za swe z brawurą wykonane 
produkcje na rozpiętym drucie. Z innych punktów 
programu zupełnem powodzeniem cieszyły się „pró­
bny* występ Henrietty, dalej występy dyrektora Hen- 
rye’go z jego znakomicie wytresowanemi ogierami, 
wreszcie żonglerskie awantury Loyala, kuglarza na 
nieosiodłanym koniu. Przed samą pauzą pokazano dla 
rozmaitości doskonałą pantominę „Moulin Rouge*. 
Po pauzie największem powodzeniem przed Aabami 
cieszył się występ znakomitej trupy kolarzy. Ci są 
istotnie nieporównani.

Aż wreszcie ukazali się i... Arabowie. Ukazali się 
w liczbie dwunastu, w barwnych swych kostjurnach, 
z właściwym sobie krzykiem i nawoływaniami, kę- 
dzierżawi, ciemni, z iskrzącymi oczyma. Pokazało się, 
że wszyscy co do jednego są to znakomici gimnasty­
cy, w skokach zwłaszcza przypominający rysia i lam­
parta, także i małpy. Dwóch wśród nich oznacza się 
zdumiewającą siłą; potrafią udźwignąć na swych no­
gach piramidę, złożoną z 10 osób. Produkcje gimna­
stykujących się Arabów składały się z barwnych i z 
wielką dokładnością i szybkością budowanych p ira ­
mid, oraz z koziołków i przenajrozmaitszych skoków. 
Cyrk Henryego posiadł w tej trupie Arab ów gimna­
styków, jednę z tych atrakcyj, która powinna zapeł­
nić mu widownie przez szereg wieczorów.

Zawiadomienie. Niniejszem zawiadamia się Sza­
nowną Publiczność, że dnia 1 czerwca przystąpiono 
wobec władz politycznych i skarbowych, notatjusza
1 świadków do pierwszego losowania wielkiej loterji 
w Oświęcimiu i wyciągnięto z urny pięć tysięcy lo­
sów. Dalsze ciągnienie i drukowanie list losowań wy­
maga jeszcze ze dwa tygodnie czasu; z tego powodu 
dopiero około 20 czerwca będzie można ogłosić wy­
nik ciągnień, który wyślemy każdemu, kto nam na- 
deśle przynajmniej niezbędny znaczek pocztowy na 
przesyłkę. Dyrekcja wielkiej loterji.

Z Kochawiny pisze do nas ks. Jan  Trzopiński: 
Dnia 10 czerwca, w uroczystość Trójcy Przenajśw., 
odbędzie się w Kocha winie piękna ceremonja poświę­
cenia dzwouów przez najprzew. ks. biskupa dra W e­
bera. Trzy piękne, harmonijne dzwony, wartości 4000 
kor., są darem zacnego p. Konstantego Rybickiego 
z Wołynia, wielkiego czciciela Matki Najśw. w obrazie 
kochawińskim, który, prócz tej ofiary, złożył także 
2.200 k. na pąjąk, gdyż Matki Polki zebrały tylko 
800 kor., a obecnie dał 1000 k. jako początek na 
utworzenie funduszu do koronacji Matki Najśw. Oby 
się znalazło więcej tak szlachetnych i hojnych serc, 
a zupełne ukończenie przybytku Marji, oraz koronacja 
wkrótceby przyszły do skutku.

Zsyłanie na Sybir ustanie w Rosji zupełnie. Ty­
mi dniami petersburska Rada państwa przyjęła więk­
szością głosów wniosek rządowy, zmierzający do za- 
mienienia deportacji na Sybir na więzienie popraw­



Nr. 126. „ G Ł O S  N A R O D U a z dnia 5 czerwca
cze. Nie oznacza to jednak, żeby deportacja ustała 
zupełnie, tylko będzie się ona odbywała na Sachalin, 
zamiast na Sybir.

Znany głodomor Succl został osadzony w wię­
zieniu w Lille za występek przeciw cbyczajności.

Program uroczystości jubileuszowych Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, wydany przez komitet młodzie­
ży akademickiej, w dniach 6, 7, 8 i 9 czerwca 1900 
brzmi jak  następuje:

I. dzień środa 6 czerwca. O godzinie 7 gremjal- 
ne zebranie się młodzieży akademickiej tak krakow­
skich jak  i innych Uniwersytetów w Parku krakow­
skim celem wzajemnego poznania się.

II . dzień czwartek 7 czerwca. I  O go ’ dnie trzy 
kwadranse na 7 zrana zbiorą się uczestnicy pocho­
du w Collegium Nowodworskiem (nl. św. Anny 1. 12). 
Po przywitanin przez komitet zajmą przeznaczone 
miejsca w pochodzie. II. O godzinie 8 wyruszy po­
chód plantacjami, (nl. św. Anny), przez Rynek stroną 
zachodnią i północną do kościoła N. P. Marji. Po­
rządek pocpodn następujący: 1) Akademicka hmoro­
wa straż przednia. 2) Przedstawiciele szkół Indowych, 
seminaijów nauczycielskich, gimnazjów i szkół real­
nych, oraz szkoły przemysłowej krakowskiej i lwow­
skiej. 3) Doktorowie Uaiwersytetn Jagiellońskiego.
4 ) Deputacje instytucyj i stowarzyszeń naukowych, 
czasopism naukowych wydawnictw i korporacyj ofii-
njącycŁ dary. 5) Prezydent i Rada miasta Krako­

wa. 6) Doktorowie honorowi. 7) Peprezentacje Uni­
wersytetów. 8) Rektor Politechniki lwowskiej, rektor 
Akademji weterynaiji we Lwowie i reprezentacja Aka- 
denąji Sztuk pięknych w Krakowie, oraz Senat aka­
demicki i reprezentacja Uniwersytetu lwowskiego.
9) Byli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego.
10) Profesorowie, docenci, asystenci i urzędnicy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego porządkiem wydziałów, po­
przedzeni berłami wydziałowemi. 11) Berła rektor­
skie. 12) Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego. 13) Je ­
go Magnificencja rektor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. W  powrocie z kościoła: 14) Najprzewielebniejszy 
książę biskup krakowski z członkami kapituły kat. 
krakowskiej. 15) Dostojnicy władz rządowych i auto­
nomicznych, posłowie. 16) a) Młodzież innych Uni­
wersytetów. 17) b) Akademicka honorowa straż ty l­
na. Szpaler od Collegium noyum do kościoła N. P. 
M aiji tworzyć będzie młodzież szkół średnich. Cho­
rągwie cechów krakowskich otaczać będą podczas po­
chodu grono profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i  deputacje innych Uniwersytetów. III. O godzinie 
V29 rano Najprzew. książę biskup krakowski odpra­
wi Mszę św. cichą, podczas której śpiewać będzie 
€hór akademicki. IV. Po Mszy św. nastąpi powrót 
w tym samym porządku i tą samą drogą do kościo­
ła  św. Anny; pochód zatrzyma się w drodze celem 
odebrania adresu od ludności miasta Krakowa. V. 
W  kościele św. Anny odbędzie się główna uroczystość 
jubileuszowa, w której wezmą udział tylko osoby po­
siadające bilety wejścia. Program jest następujący:
a) Śpiew chóru akademickiego, b) przemówienie Ma­
gnificencji rektora Uni w. Jagiell., c) przemówienie 
J E . dra Wilhelma H artla ministra wyznań i oświa­
ty, d) składanie darów i adresów pamiątkowych, e) 
przemówienie w imieniu doktorów Uniw. Jagiell. f) 
ogłoszenie doktorów honoris cusa i wręczenie dyplo- 
mów, g) przemówienie w imieniu młodzieży, h) po­
dziękowanie Magnificencji rektora, i) śpiew chóru 
akademickiego. VI. Wieczorem iluminacja miasta. — 
T U . O godzinie 9 wieczorem uroczyste przedstawie­
nie w teatrze: a) „Oratorjum jubileuszowe* słowa 
Deotymy, muzyka W ł. Żeleńskiego; b) „Odprawa po­
słów greckich* Jana Kochanowskiego, odegrana przez 
młodzież uniwersytecką i amatorki. VIII. O godz. 11 
bankiet młodzieży w salach hotelu Saskiego na cześć 
gości akademików. (Ilość toastów ograniczona).

III. dzień piątek 8 czerwca: I  O godz. 11 przed 
południem w dziedzińcu gmachu bibljotoki Uniwersy­
teckiej, odsłonięcie pomnika Kopernika, tablicy pa­
miątkowej ofiarowanej przez m. Kraków i tablicy 
pamiątkowej ofiarowanej przez Akadengę Sztuk pię­
knych w Krakowie. Program uroczystości następują­
cy: a) Oddanie pomnika Uniwersytetowi, b) Kantata 
wykonana przez fhór akademicki, podczas której zo­
stanie pommk odciśnięty, c) Przemówienie p rtf  dra 
Kazimierza Morawskiego, d) Przemówienie w imienin 
młodzieży uniw. e) Przemówienie prezydenta miasta 
i odsłonięcie tablicy przez m. Kraków ofiarowanej, 
f )  Przemówienie delegata Akademji Sztuk pięknych i 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej przez tę Akademję 
ofiarowanej, g) Odpowiedź Magnificencji rektora, h) 
Śpiew chóru akademickiego. II. W  tym samym cza­
sie gremjalne zwiedzenie wystawy Sztnk Pięknych, 
w  Muzeum naród .III Popołudniu o godz* wpół do 4 
-odbędą się w Collegium noyum uroczyste posiedzenia

Kółek naukowych akademickich. IV. W razie pogo­
dy o godz. 5 zebranie w Parkn Jordana. V. W ie­
czorem o wpół do 8 powtórzenie przedstawienia uro­
czystego (wstęp płatny).

IV. dzień sobota 9 czerwca. Wycieczki do W ie­
liczki. Bliższych wiadomości udzieli Komitet mło­
dzieży.

Z teatru. W  sobotę odegrano w teatrze miej­
skim bardzo zajmującą premjerę. Dawano „Futro bo­
browe", — „komedję złodziejską* wielkiego Gerharda 
Hauptmanna. Genjaluy autor „Tkaczy*, „Hanusi* i 
„Dzwonu zatopionego*, dąje w tej sztuce obraz sto­
sunków małego miasteczka niemieckiego, położonego 
w pobliżu wielkiej stolicy. „Futro bobrowe* należy 
do kapitalisty i staje się łupem familji złodziejskiej.

Rodzinę tę świetnie charakteryzuje Hauptmann w 
pierwszych dwóch aktąch. Dwa drugie akta poświę­
cone są charakterystyce „władzy*, a zwłaszcza po­
stać „von W fhrmanna*, szefa biura. Charakterystyka 
to nad wszelki wyraz wspaniała. Wehrmanna grał 
świetnie p. Roman, ale jeszcze świetniejszą postać 
stworzył p. Solski z postaci Krugera.

Wojnowska była, jak  zawsze, nieoceniona. Rolę 
czternastoletniej Adelajdy grała wybornie, z niepo­
spolitym talentem i bogactwem doskonałych przemy­
słów p. Jutkiewiczówna. Na wyróżnienie zasługują 
p p .: Popławski, Przybyłowicz, Węgrzyn, Jednowski 
Zawierski. Sztuka miała bardzo dobre powodzenie i 
powinna być powtórzona niejednokrotnie.

Dla sądów krakowskich nie istnieje jubileusz 
krakowski. Na czwartek 7 b. m. wyznaczone są roz­
prawy sądowe nawet przed sądem przysięgłych, są­
dem apelacyjnym karnym i cywilnym na godz. 9 rano. 
Jeżeli sędziów można zmnsić do urzędowania w tym 
dniu, to strony powinny same wpłynąć na odroczenie 
rozpraw i uszanować święto narodowe.

Prezydjum sądu krajowego wydało w tych dniach 
następującej treści ogłoszenie: „Z dniem 1 czerwca
1900 r. będą oddziały kancelaryjne, tak w sądzie 
krajowym, jak i w sądzie powiatym, zawiadamiać 
kartkami korespondencyjnemi o dnia doręczenia wy­
rok u, albo nakazu zapłaty stronie przeciwnej te stro­
ny, lub ich zastępców, które tego żądają. W  tym 
celu mają strony, a względnie ich zastępcy złożyć 
przy rozprawie, na której wyrok zapadł kartę kore­
spondencyjną, zaadresowaną do siebie i w ten sposób 
wypełnioną, żeby urzędnik kancelaryjny tylko dzień 
doręczenia dopisać potrzebował. W  sprawach wekslo­
wych i mandatowych, jeżeli wydania nakazu zapłaty 
zażądano, należy tak wypełnioną kartę koresponden­
cyjną dołączyć do skargi, bez powołania się na tako­
wą w tekście. O t am zawiadamia się wszystkich in ­
teresowanych z tern atoli dołożeniem, iż ani kaace- 
h r ja  sądowa, ani też sąd za udzielanie informacyj 
kartkami korespondencyjnemi nie biorą żadnej odpo­
wiedzialności*.

Fabryka krup braci Roszkowskich we Lwowie 
spłonęła całkowicie. Fabryka przedstawiała wartość 
48.000 złr. Ubezpieczona była w krakowskiem Tow. 
Ubezpieczeń na sumę 26.000 złr.

Kółka rolnicze. Tegoroczna ogólua Rada Towa­
rzystwa miała się odbyć w Jarosławiu. Po bliższem 
zbadaniu stosunków okazało się jednakowoż, że urzą­
dzenie większego zebrania nie da się obecnie prze­
prowadzić w Jarosławiu, ponieważ miasto nie posia­
da odpowiednich «*al do obrad a ponadto byłyby tru ­
dności w pomieszczeniu uczestników Zjazdu. Wobec 
tego zarząd główny Towarzystwa, korzystając z za 
proszenia wydziału Rady powiatowej w Łańcucie, 
uchwalił, że I I  ogólna Rada Towarzystwa Kółek rol­
niczych odbędzie się w Łańcucie w dniach 3 i 4 
lipca, to jest w terminie pierwotnie dla Jarosławia 
wyznaczonym. Porządek dzienny zawiera między in- 
nemi: Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności 
Towarzystwa za rok 1899; referat pana Tumana: 
„W  jaki sposób Kółko rolnicze powinno uwydatnić 
swą pracę na polu rolniczem*; referat dr Stefczyka: 
„Sprawa organiżacji sklepów Kółek rolniczych*; re­
ferat dr Steczkowskiego: „Kółka rolnicze a Spółki 
oszczędności i pożyczek*; sprawozdanie o wnioskach 
przekazanych na II  Ogólną Radę w myśl § 39 1. 
stat. i sprawozdanie o wnioskach, przekazanych Za­
rządowi głównemu przez I. Ogólną Radę w Krako­
wie.

Bankier Wilhelma J, baron von Cohn, zmarł w 
tych dniach w Niemczech, pozostawiając 46 miljonów 
marek majątku, ale bez testamentu. Główną spadko­
bierczynią jest jedyna córka miljonera, wdowa bez­
dzietna, zamieszkała we Francji. Jest to osoba wiel­
ce dobroczynna. Ofiarowała znaczne sumy wszystkim 
osobom, które miały bliższą styczność z jej ojcem i 
nadto zamierza hojnie obdarzyć zakłady dobroczynne. 
Zaczęła od przesłania Domowi Starców w Dessawii 
ćwierć milona marek. Od śmierci ojca w ciągu nie­

spełna tygodnia, główna spadkobierczym otrzymała 
1050 listów z prośbą o wsparcie.

Na scenie. Zabawny wypadek zdarzył się w tych 
dniach na scenie jednego z teatrów rzymskich, gdzie 
grano dramat, osnnty na tle his tory cznem. Król miał 
właśnie odczytać mowę tronową. W  sali zgromadził 
się dwór, arystokracja, najznakomitsi dworacy, w o- 
czekiwaniu na ważną chwilę. „Król*, odziany w płaszcz 
purpurowy, podbity fatrem króliczem, imitującym ja ­
ko tako gronostaje, przeszedł pompatycznie scenę 
i wstąpił powoli na stopnie tronn. Skłonili się wszy- 
scy, a pierwszy minister podał swemu teatralnemu 
władcy zwój papierń, na którym miała być nap sana 
mowa tronowa. Zapanowało milczenie uroczyste... 
Król rozwija zwój, rzuca nań okiem i... drętwieje, 
albowiem rekwizytor, zamiast napisanego papieru, 
podał czysty. Co tu począć? Mowa była długa, a 
sufler, niezawiadomiony, siedział w swej bndzie bez­
czynnie, kontent, że mn się zdarzyła chwila spo­
czynku.

Milczenie stawał) się jnż żenującem, gdy oto 
królowi dobra myśl przychodzi do głowy. Majestaty­
cznym rachem uderza dłonią w zwój i podaje go 
pierwszemn ministrowi ze słowami: „Oto nasza mo­
wa tronowa! Czytaj pan ! * Minister zdziwiony bie­
rze zwój do rąk i... drętwieje, widząc, że ma przed 
sobą tylko papier biały. Nie tracąc jednak przyto­
mności, przebiega oczyma trzymany w ręku dokument, 
składa go n stóp tronn i rzecze głosem doniosłym: 
Najjaśniejszy k ró lu ! Sumienie nie pozwala mi się 
zgodzić na brzmienie tej mowy tronowej. Składam 
ją  u stóp tronn i podaję się do dymisji*. Rzekł i 
majestatycznym krokiem przeszedłszy przez scenę, 
zniknął w najbliższej knlisie.

G a b r y e l s k i  (K rz y sz ttf try , Kraków ) sprzedaje
fortepiany najznakomitazej w Anetrji fabryki P a tra f 
i  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 i t r .

H U M O R .

X.: Dlaczego twierdzisz, że kobiet nie ma zupełnie w 
niebie ?...

Y.: Bo... w objawieniu św. Jana stoi, że była cisza w 
niebie około pół godziny, a toby było niepodobne, gdyby 
tam kobiety były.

Doktór na wsi: Jakże pijawki, pomogły waszemu? 
Baba: E! ledwie dwie surowe mógł zjeść, a resztę musia­
łam mu upiec.

A.: W jakim stosunku stoi księżyc do ziemi ?
B.: W podejrzanym, bo ją tylko w no:y widuje.

  — — — ..........— —— -

Czesi jutro przyjeżdżają I
Pociąg wiozący gości czeskich przybyw a ju­

tro  o godz. 2 min. 30 popołudniu.
W niedzielę zawiązał się z inicjatywy pp. prof. 

Czerkawskiego, prof. Rostworowskiego I dra 
Kwiatkowskiego komitet, który zajął się p rzygo ­
towaniem przyjęcia dla Czechów. Jesteśmy pe­
wni, że będzie ono serdeczne i gorące!

Obowiązkiem narodowej gościnności jest, a- 
byśmy w szyscy zjawili się tłumnie na dworcu 
kolejowym i powitali z serdecznym zapałem kwiat 
młodzieży i inteligencji pobratymczego narodu, 
przybyw ający zacieśnić w ę zły łączącej Czechów 
z Polakami nierozerwalnej, wiernej w  doli i nie­
doli, przyjaźni.

Panie nasze niech pamiętają przedew szyst- 
kiem o obowiązku odwzajemnienia młodzieży cze­
skiej tej prastarej słowiańskiej gościnności, ja­
kiej my zawsze jesteśmy przedmiotem w  Pradze.

Komitet zajmujący się przyjęciem Czechów 
wydał następującą odezwę:

»Na uroczystości jubileuszowe Wszechnicy 
Jagiellońskiej zjeżdża z Pragi młodzież aka­
demicka oraz grono obywateli czeskich i we 
środę dnia 6 czerwca 1900 r. o godz. 2 l/2 
po poł. pociągiem pospiesznym przybędzie 
do Krakowa*.

>Celem godnego przyjęcia tak miłych nam 
Gości, dia zaznaczenia zawsze szczerej gościn­
ności staropolskiej komitet zwraca się do naj­
szerszych sfer naszego grodu podwawelskiego 
z prośbą o jak najliczniejsze zebranie się o 
wskazanej godzinie na peronie kolei, jak ró­
wnież przed dworcem, by tym sposobem po­
bratymcom z nad Wełtawy okazać nigdy nie 
gasnącą sympatję naszego ogółu dla narodu 
czeskiego <._________________________________

Fabryka Tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowie
w y s y ła  d a r m o  i  o p ł a t n i e  ^O C C C O C O C O O C C ^ 1532
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z dnia 5 czerwca . G Ł O S  N A R O D U " Nr. 126.
>Bankiet na cześć czeskich gości odbędzie 

się w piątek dnia 8. czerwca b. r. w sali 
Strzeleckiej o godzinie 3. po południu. Na 
listy udziału zapisywać się można w han­
dlach pp.: Fenza, Rudnickiego i Hofmana 
(Sukiennice 17). Tego samego dnia o godz. 
7. wieczorem odbędzie się w sali Strzeleckiej 
wieczornica za wstępem 1 korona od osoby. 
Ho licznego udziału tak w bankiecie jak ró- 
WDież i w wieczornicy, komitet obywatalstwa 
miasta Krakowa najuprzejmiej zaprasza*.

Za komitet: Prof. drWł. Czerkawski, prze­
wodniczący; Wiktor Romański, sł. praw, se­
kretarz; Piotr Kosobucki, prezes Koła mie­
szczańskiego; Zygmunt Kraus, przewodniczący 
komitetu młodzieży.

Gości czeskich powita na dworcu imieniem 
mieszczan Krakowa p. Kosobucki. Do Trzebi­
ni wyjedzie delegacja z bukietem dla dam.

Zjazd historyków polskich.
Zjazd historyków otworz)ł w poniedziałek, o go­

dzinie 10 w Auli Collegiom Novnm, prof. Wojcie­
chowski, ze Lwowa, obszernem przemówieniem na te­
mat zadania historji, poezem nastąpiło uchwalenie 
regulaminu Zjazdu, wybór prezesów honorowych i 
biur.

Przewodniczącym zjazdu wybrany został dr Mi­
chał B brzyński, wiceprezydent krajowej Rady szkol­
nej, który w ciepłem przemówieniu podziękował za 
zaszczytny, aczkolwiek, jak  twierdził, niezasłużony 
wybór, gdyż już od 10 lat przestał się historją zaj 
mowsć Prezesem honorowym wybrany został autor 
monografli o Kcściuszce, prof. Korzon z W* rdzawy. 
Sekretarzami jeneralnymi wybrano : prof. Finkla ze 
Lwowa i prof. Czernaka z Krakowa. tó8> JEB

Po wyborze biura udzielił przewodniczący głosu 
rektorowi uniwersytetu, hr. Tarnowskiemu, który po­
witał zgromadzonych imieniem tutfjsz. Uniwersytetu, 
przepraszając, że z powoda zajęć ji  b.leuszowycli zna­
czna część tutejszych profesorów w Zjeździe i jego 
naukowych pracach, nie będzie mogła brać udziału.

Następnie zabrał głos pr*f. Goli z Pragi i prof. 
Kolessa ze Lwowa, z których pierwszy imieniem u- 
czonych czeskich, drogi im. Towarzystwa Szewczenki 
we Lwowie powitali zgromadzenie.

Nastąpił bard to głęboki i zajmujący odczyt prof. 
Balzera ze Lwowa na temat głównych kierunków 
w rozwoju nauki porównawczej historji praw słowiań­
skich i jej istotnych zadań Odczyt przyjęto huczne- 
mi oklaskami. Po południu rozpoczęły się prace w 
sekcjach zaś wieczorem odbyło się zebranie towarzy­
skie w małych salach hotelu Saskiego.

Sekcje pracowały c-d godziny 3 y 2 po poł. w sa­
lach Collegiom oYum.

W  sekcji I  sze j: (Histoija polityczna i historją 
prawa) referowali: 1. Dr Bronisław Dembiński: (Stan 
nauki historycznej pod względem metody). 2. Dr J u ­
liusz Makarewicz: (Metoda socjol giczna w histor. 
prawa). 3. Dr Włodzimierz Czerkawski: (Mttma sta­
tystyki historycznej polskiej). 4. Dr Bronisław Ło­
ziński : (Historją współczesna w programie wykształ­
cenia politycznego). Referaty: 5. Dra Stanisł. Krzy­
żanowskiego : (Wielka własność grantowa i jej wpływ 
na organizację społeczną i polityczną wieków śre­
dnich). 6. Dra Alojzego W iniarza: (Przegląd litera­
tury prawa polskiego w cstatniem dziesięcioleciu). 7. 
Michała Rawicza W itanowskiego: (Monografie miast ja ­
ko materjał do poznania wewnętrznych d dej ów kraju). 
8. Dra Stan. Kutrzeby: (W spiawie historji miast 
w Polsce 2 referatj). 9. Dra Aleksandra Czoło wskie 
go: (O potrzebie badania i gromadzenia zabytków 
municypalnych, eechowych, brackich i t. p.) 10. Dra 
Alojzego W in iarza : (Co uczyniono dotąd w Galicji 
dla ratowania archiwaliów gmin miejskich i wiejskich 
i co jeszcze do zrobienia pozostaje ?) odłożono do 
środy.

W  sekcji I I  giej : (Historją literatury). Referowali:
1. Dr Józef T re tiak : (Podział historji literatury pol­
skiej na okresy). 2. D r Konstancy Wojciechowski: 
(Potrzeba naukowych krytycznych wydań najznako­
mitszych poetów polskich dawniejszych i non szych, 
jak i ma być program wydawnictwa i na jakich za 
sadach oparty). 3. Dr Jan  Karłowicz: Środkowość 
polszczyzny). 4. Dr Bronisław Gnbrynowicz: (W spra­
wie poetyki polskiej). 5) Dr Aleksander Kolesia: (Kyt- 
mika ukraińsko-ruska i polska). 6. Dr A nttni Kar 
bow iak: (8tan badań na polu dziejów wychowania,

»z,aoi i nauk w Polsce).
W  sck<ji I I I  ci* j (Archeologja i historją sztuki). 

Referowali: 1. Juljan Pagaczewski (W sprawie in­
wentaryzacji zabytków sztnki w Polsce, a zwłaszcza 
w Galiejj). 2. D r Stanisław Tomkowicz (O potrzebie 
zdejmowania planów przy sposobności przebudowy sta­
rych typowych domów w miastach i miasteczkach na­
szych). 3. Dr Feliks Kopera (O potrzebie zbiorowego 
wydania piśmiennych źródeł, odnoszących się do sztuki, 
archeologji i kultury X I—X II wieku).

4. Leonard Lepszy (Sprawa uporządkowania i 
uprzystępnienia zbiorów rycin, tudzież potrzeba wy­
dawnictwa drzeworytów pilskich). 5. Ks. dr Józef 
Bilczewski (Znaczenie archeologji chrześcijańskiej).

W sekcji IV. (Etnografja) referowali : 1. Alfons 
J . Parczewski (O zbadaniu granic i liczby ludności 
na kresach obszarn etnograficznego polskiego).

2. Ludwik Młynek (O dzisiejszej nazwie „Lach" 
i jej znaczenia dla badań etnograficznych). 3. Dr A n­
toni Kalina (O badaniu narzeczy języka polskiego i
0 piśmiennem oznaczenia ich dźwięków). 4. Roman 
Za Wiliński (O potrzebie mapy entograficznej polskiej).

Wieczorem o godzinie 8-mąj odbędzie się zebra­
nie towarzyskie w małych salach hoteln Saskiego.

Dziś przedpiłndniem o godzinie 9-tej rozpoczęły 
się na nowo posiedzenia sekcyj.

W  sekcji I  szej (historją polityczna) referowali : 
1. Dr W iktor Czermak (Jakim powinien być podręcz­
nik naukowy dziejów polskich, przeznaczony dla szer­
szych kół czytelników ?). 2. D r Ludwik Finkel (Okres 
Piastowski). 3. Dr Fryderyk Papće (Wiek XV. 1386 
— 1506). 4 Dr Józef Korzeniowski (Wiek XVI.
1506— 1586). 5. Eugenjusz Barwiński (Wiek XVII., 
część pierwsza. Czasy Zygmunta III. 1587— 1632). 
6. Dr W iktor Czermak (Wiek XVII., część druga, 
1632— 1696). Referat Aleksandra Jabłonowskiego 
(Atlas historyczny ziem raskich Korony w epoce prze­
łomu z wieku XVI. na X V II) wygłoszony został w 
mniejszej sali posiedzeń w gmachu Akademji Umie­
jętności, gdzie rozwieszona jest karta.

W sekcji I I  giej (historją literatur)) referowali:
1. Dr Aleksander Kolessa (Pogląd na współczesny 
stan badań w zakresie historji ukraińsko-raskiej lite­
ra tur)). 2 Dr Aleksander Bi ii kner (Ptlska literatura 
średniowieczna). 3. Dr W iktor Hahn (Najważniejsze 
dezyderaty w sprawie badań nad literaturą humani­
styczną w Polsce). 4. Dr Władysław Nehring (Roz­
kwit języka polskiego w XVI. w.). 5. Dr Aleksander 
Biiickner (Literatura polska XVII. wieku).

W  sesiji I I I  ciej (Archeologja i historją sztuki) 
referowali: 1. Dr Włodzimierz Demetrykiewicz (W a­
runki pracy naukowej na polu ai\heologji przedhisto­
rycznej w Polsce i kwestja ich zasadniczej poprawy).
2. Ksawery Chamiec (Przeddziejowe stosunki zewnę- i 
trzne ziemi kijowskiej). 3. Dr Piotr Bieńkowski (Sar- | 
maci i Roksolanie w sztuce rzymskiej). 4. Karol Boł- 
sunoHski (Najdawniejsze pomniki Chrześcijaństwa na 
Rnsi).

W  sekcji IV-tej (Etnografa) referowali: 1. Se­
weryn Udziela (Ornamentyka ludowa i jej znaczenie 
dla sztuki i przemysłu kraj 3 w ego). 2. Dr Jerzy Po­
licka (O znaczeniu badań powiastek ludowych). 3. Dr 
Franciszek Kićek (O potrzebie atlasu żywej mowy 
polskiej i sposobie jego urządzenia). 4. Jan  Świętek 
(O dotychczasowych badaniach nad wierzeniami Indu 
polskiego i postulaty na przyszłe ść).

Sekcje ukonstytuowały się w sposób następujący: 
Sekcja I : Prezydjum pp. Al. Jabłonowski, Manteufel
1 Zakrzewski. Sekretarze pp. W iniarz, Kochanowski, 
Chmiel i St. Estreicher.

Sekcja II: Prezydjum pp. Piotr Chmielowski, Pta- 
szycki i Kallenbach. Sekretarze pp. Mazanowski i 
Gnbrynowicz.

Sekcja I I I : Prezydjum pp. Prz)byslawski, ks.
J . Bilczewski i Al. Jelski, sekretarze pp. Czołowski, 
Kopera i Pegaczewski.

Sekcja IV : Prezydjum pp. Karłowicz i Poliwka, 
sekretarze pp. Młynek i K ietk .

Prezerami h norowymi zjazdu wybrano pp. Golla 
z Pragi, Korzona z Warszawy, Szadeczk)ego z P e­
sztu, Małeckiego i Szaraniewicza ze Lwowa i hr. 
Tarnowskiego z Krakowa.

Ubył nance polskiej znowu jeden z tych lndzi, 
którzy swą działalnością niespożytą jej siłę stanowili

i słusznie za filar jej jiiezmiernie doniosłego znacze­
nia poczytywani byli. Dnia 3 czerwca, w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek zmarł w Krakowie Dr. W ła- 
ijs ła w  Wisłocki, kustorz biblioteki Jagie)lońskej, 
który położył podwaliny bibliografii polskiej. W ydatną 
pracą swego życia wzniósł on tę gałąź nauki do wy­
sokości nader poważnej i ścisłej umiejętn ści nau­
kowej.

Śp. Wisłocki urodził się w roku 1841 w Knia- 
ehyniczach w Galicji. Gimnazjum i studja uniwer­
syteckie ukończył wd Lwowie, tam też po złożeniu 
doktoratu filozofii był przez pewien czas nauczycielem 
gimnazjalnym.

Już wtedy oddawał on się z całym zapałem ba­
daniom przeróżnych rękopisów i starych i s  ąg, znaj­
dujących s‘ ę w r< zwijającej się wówczas na szerszą skalę 
bibliotece OssoLńskich, jakoteż po innych zbiorach 
prywatnych. Niezwykłe też jego zdolności bibliogra­
ficzne nie dłngo czekały na uznanie. W  r. 1869 za­
mianowano Wisłockiego kustoszem biblioteki Ossoliń­
skich. Znalazłszy się w swoim żywiole, śp. Wisłocki 
rozpoczął systematyczną pracę około stworzenia na­
prawdę naukowej bibliografii polskiej.

Owoce tej usilnej pracy stają się jednak istotnie 
wydatcemi od chwili, gdy Wisłocki przenióf się do> 
Krakowa, gdzie w roku 1874 został mianowany ku­
stoszem przy bibliotece Jagiellońskiej. Jeszcze pod­
czas pobytu swego we Lwowie wydaje Wisłocki 
pierwsze swoje prace jak  „Nauka języka polskiego 
w szkołach polskich przed Kopczyńskim" (Lwów 
1868), „Krótkie wiadomości o towarzystwie literatów 
z XV III w .“ , wreszcie cenną nadzwyczaj recenzją 
wyszłtgo wówczas „I zeszytu Bibliografii K. E-trei- 
chera". Były to uwagi nadzwyczaj cięte i słuszne, 
poparte ź óiłowemi wiadomościami bibliograficznemu 
Odtąd między tymi dwoma augurami bibliogrffii pol­
skiej rozpoczęła się szlachetna emulacja naukowa, 
która obu uczonym dodawała bodźca do coraz to 
dalszych dociekań nad rękopisami a bibliografii pol­
skiej nieocenione przyniosła korzyści. Zbieg losu zda­
rzył, że obaj ci ludz e w czasie lej walki inukowej 
pracowali równolegle w jednej i tej samej instytucji 
i czerjal z jednych i tych samych źródeł i ręko­
pisów.

Z szeregu dalszych z tego czasu rozpraw i mo- 
nogiafij literackich czy bibliograficznych wymienić 
należy: „Wespczyana z Kochowa Kochowskiego Ru* 
bus incombustus" dalej „Kodeks pilzneński Ortylów 
magdebuiskich i w. i. Prawdziwie epokowym jednak 
dla bibliografii polskiej jest rok 1878. W  tym roku 
rozpoczyra Wisłocki wydawnictwo „Przewodnika bi­
bliograficznego". Wychodzi ono odtąd dwa razy na 
miesiąc i zamieszcza kolejno cenne opisy i rozprawki 
na temat rękopisów, znajdujących się w bibliotece 
jagiellońskiej. Prace te zwracają ua się uwagę ca­
łego świata nankowego polskiego. Rok 1878 przy­
nosi Wisłockiemu godność członka-korespondenta a 
zaraz potem 1880 i członka rzeczywistego Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Kolejno potem mianuje go 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu, swym członkiem- 
korespondentem tak samo i Tow. naukowe w Pradze.

Opisując działalność nankową ś. p. Władysława 
Wisłockiego, mówi się tern samem o szybkim i świe­
tnym rozwoju obecnej bibljogrsfji polskiej. Dwie te  
rzeczy stanowią niemal jedcę nieprzerwaną całość. 
Wisiocki przez lat 26 zawsze na stanowisku kusto­
sza Bibljoteki Jagiellońskiej pracuje tu niezmordo­
wanie niby mól książkowy, opiekujący się białymi 
krukami bibljografji polskiej, wyciągający je na świa­
tło dzienne, zaopatrujący je  w światłe i cenne uwa­
gi ucz nego, który te rzec^r zna i zbadał je  grun­
townie i źródłowo. Prawdziwie jednak Syzyfowej pra­
cy dokonał ś. p. Wisłocki przez uporządkowanie rę ­
kopisów i wogóle materjałów Bibljoteki Jagiellońskiej. 
Owocem tej żmudnej pracy jest „Katalog rękopisów 
Bibljoteki Jagiellońskiej", obejmujący dwa gruba to­
my in folio, wydane między rokiem 1877 a 1881. 
Do t<?go czasu zbiór Bibljoteki Jag. obejmuje 4176 
numerów w 5226 tomach. Omawiając działalność nau­
kową ś. p. Władysława Wisłockiego, nie można po­
minąć milczeniem wydanych przezeń „Kazań na nie­
dziele i święta w czeskim języku".

Kazania te wydał on z rękopisu, pochodzącego z 
początku XV wieku. Kazania te, wypowiedziane mię- 
dzy rokiem 1390 — 1401 *, są zaś bardzo ważne z 
tego względu, że obejmują legendy o słowiańskich 
świętych, a mianowicie św. Prokopa, Ludmiły, Mieczy­
sława, Wojciecha i Stanisława.

Przez cały przeciąg swego życia, mimo swąj tak  
kolosalnej pracy, którą uprawiał prawdziwie po be­
nedyktyńsko, pozostał śp. Wisłocki człowiekiem za­
wsze niezwykle skromnym, trzymającym się zdała cd

Koszule białe i kolorowe, 
Krawaty, Rękawiczki, 1533 Zdzisław Zdanowicz
Spinki, Szelki, Podwiązki, 2  Kraków, ul. Sławkowska L. 8, Ti9 a vis Hotelu Saskiego >p Kalosze, Parasole.
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wszelkich koteryj politycznych. Czas swój wypełniał 
niepodzielni* pobytem tjlko  w domu i w bibłjoteee, 
czasem tyiko nkazując się Akademji Umiejętności, aby 
wziąć udział w jej obradach. Przed paru laty zanie­
mógł bardzo niebezpiecznie na zropienie wewnętrzne. 
Chory poddał się operacji, która przedłużyła mu ży­
cie o lat kilka. Śp. Wjsłecki powrócił do swych ulu­
bionych zajęć w bibljotece, ale zdrowia jnż zupełnie 
nigdy nie odzyskał. Około Wielkanocy b* r. stan cho­
rego tak się pogorszył, iż Wisłocki położył się do 
łóżka, aby jnż się z niego nie podźwignąć. W  pier­
wszy dzień Świąt Zielonych, w wilję niemal uroczy­
stości jnbilen8zowych przyszła śmierć. Miastu ogłosi 
ła  ją  czarna chorągiew, która zwisła z gmachn bibljo- 
tek i Jagiell.

Cześć pamięci zasłużonego i zacnego uczonego.

W ybory we Włoszech.
RZYM 5 czerwca. (T. B. K.) Według oficjal­

nych wykazów wynik wyborów do Izby włoskiej 
przedstawia się, jak następuje: wybrano 271 
kandydatów ministerjalnych, 89 zwolenników 
wiernokonstytacyjnej opozycji, 68 kandydatów 
skrajnej lewicy, 8 niezależnych. Wyborów ści­
ślejszych będzie 39. Wynik 33 wyborów jeszcze 
nie jest znany. Między wybranymi są Crispi, 
Rudini, Sonnino, Luzzatti, Giolitti. Poeta Gabrjel 
4 ’Annunzcio upadł przy wyborach.

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 5 czerwca. (Tel. B. K.). Jenerał 

Rundle oswobodził w dniu 29 maja 500 yeoman- 
tó w  (ochotników angielskich), odciętych przez 
Boerów, starłszy się z Boerami w: pobliżu Se­
neka 1 i wyparłszy ich z Lindley. Gały dzień 
walczono gorąco. Boerowie byli doskonale po­
kryci na wysokiem wzgórzu. Anglicy stracili 37 
zabitych i 115 rannych. Komendant Boerów 
Yilliers jest ciężko ranny. Jenerał Clements jest 
w Senekal, jenerał Brabant w Fiecksburgu. — 
Boerowie zgromadzili resztki wojska orańskiego. 
^  LONDYN 5 czerwca (T. B. K.) Biuro Reu- 
■ a  donosi w Newcastle z dnia 1 b. m., że 
B  ma oznak, aby Boerowie porzucili Laings- 
Sk. Tylko niewielu Boerów orańskich obsadza 
jeszcze wąwozy Gór Smoczych.

„Daily Express* donosi z nowego Jorku pod 
datą 3 bm.: Dziennik „Journal* ogłasza depe­
szę prezydenta Kriigera z Mechadsdorp z dnia 2 
tzerwca. Kruger zapewnia w depeszy, że walka 
jaknajostrzej aż do końca będzie prowadzona.

Urzędowy tetegram z Pretorji donosi, że 31 
b. m. stoczono pod Irene na 8 mil na południe 
ńd Pretorji gorącą waikę. A ż do zachodu słońca 
Boerowie w ytrw ali na swoich stanowiskach.

Piętnaście pociągów z zapasami wysyłają Boe- 
łowie codziennie do Lydenburga.

LONDYrN 5 czerwca. (T. B. K.) Johannes- 
burg został formalnie oddany Robertsowi. Mie­
szkańcy wydali broń. Brygada Wawelsa pozo­
stała w Johannesburgu. Reszta wojsk Robertsa 
'Odeszła w stronę Pretorji.

Na krańcach Wschodu.
LONDYN 5 czerwca. (T. B. K.) Biuro Reu­

tera donosi z Tientsin: Oddział Kozaków, który 
Wyprawił się dla odszukania dezerterów, miał 
gorące starcie z oddziałami sekty Kułaka i za­
dał im ciężką klęskę. Po stronie rosyjskiej ranny 
1 oficer i 3 ludzi. O położeniu amerykańskich 
i angielskich misjonarzy nadchodzą zPao-ting-fu 
niepokojące wiadomości.

BERLIN 5 czerwca. (T. B. K.) Biuro Wolffa 
donosi z Pekinu pod datą 3 b. m., że przybył 
już oddział, złożony z 50 ludzi bataljonu mary­
narskiego pod komendą oficera.

PETERSBURG 2 czerwca. Gazeta „Now. 
Wr.* drukuje artykuł z powodu jubileuszu Uni­
wersytetu krakowskiego, podnosząc jego znacze­
nie dla całej ludzkości. ____

Rozwiązanie szarad z Nru 119.
K a-leka. — Ja-go-dy.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: B. Mo­
szczyńska, A. Trojan, S. Strózik, E. Wagnerowa, E. 
Augustowska, Jan  Myszkowski, A. Sierosławski, W. 
Chmielowski, J . Cieplik, I. Bałoboński, M. Ostrow­
ska, St. Wołoszyński, J . Talowska, Z. Datkiewicz, 
Posterunek żandarmerji w Czernichowie, St Chwali-

bogowa, Oddział straży skari u w Rad wa no wicach, 
Posterunek żandarmerji w Krzeszowicach, Urząd po­
cztowy Szczucia z Zochną, A. Czadec, K. Staro- 
wiejski. (Dok. nast.).

Rozkład jazdy na kolejach państwowych
Z  K ra ko w a  odchodzą:

1) W  stronę Lw o w a  i P o d w ołoczysk :
1) Pospieszny 6*31 rano; 2) Osobowy 8*10 rano;

3) Osobowy 11*00 rano;  4) Pospieszny 2*49 po poł.;
5) Osobowy 6*15 wieczorem (tylko do Tarnowa);
6) Pospieszny 8*48 wieczorem; 7) Osobowy 9*15 wie­
czorem ; 8) Osobowy 10*50 wieczorem.
2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płaszów :

1) Osobowy 10 20 rano (tylko od 1 czerwca do 
30 września); 2) Osobowy 5*25 po południa; 3) Oso­
bowy 10*20 wieczorem.

3) Z  Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia:
1) Osobowy 3*21 po południu; 2) Osobowy 5 35 

wieczorem; 3) Osobowy 9*10 rano (tylko do Skawi- 
ny ) ; 4) Osobowy 7*50 wieczór (tylko do Skawiny).

4) W  stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za­
górza, Husiatyna:

1) Osobowy 10*20 wieczorem (tylko do Skawiec);
2) Osobowy 10*20 rano (tyiko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5*25 po poł. 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5*15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8*55 ra n o ; 6) Osobowy 
3*00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7*33 
wieczorem.

5) W stronę Wieliczki:
1) Osobowy 8*10 rano; 2) Mięszany 1*25 popoł.;

3) Mięszany 9*30 wieczorem.

6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez T a rn ó w -S tró że :

1) Pospieszny 6*31 rano; 2) Osobowy 11*00 rano; 
3) Pospieszny 2*45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso­
bowy 6*15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso­
bowy 10*50 wieczorem.

7) W stronę Zakopanego:
1) Osobowy 10*20 przed p c ł.; 2) Osobowy 5*25 

popołudniu.
8) W stronę K ocm yrzow a:

1) Osobowy 8*30 rano; 2) Osobowy 1*50 popoł.; 
3) Osobowy 8*00 wieczorem.

D o K rakow a  p r zy je żd ż a ją :
1) Od strony Lw ow a i P odw ołoczysk:

1) Posp. 6*55 rano; 2) Osobowy 1*30 popoł.; 
3) Posp. 2*24 popoł.; 4) Osob. 6*25 wiecz.; 5) Posp. 
9*38 wieczorem; 6) Osób 4*40 nad ranem ; 7) Osob. 
8*42 rano.

2) Od strony Oświęcimia i S kaw iny:
1) Osob. 3*35 popoł.; 2) Osob 8 10 zrana. (Do 

Podgórza Płaszowa): 3) 6*20 rano; 4) 3*20 popoł.;
5) 7*55 rano; 6) 10*20 przed poł.; 7) 4*30 popoł.; 
8) 9*10 wieczorem — wszystkie osobowe.

3) Od strony Husiatyna, Chyrowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Suchej:

1) 8*10 rano (od strony Płaszowa); 2) 3*35 po­
poł. (od strony Płaszowa); 3) 6 40 rano ; 4) 10*40 
przed pcł.; 5) 4*50 popoł.; 6) 9*33 wieczorem — 
wszystkie osobowe.

4) Od strony W ieliczki:
1) 8 42 rano; 2) 11*15 rano; 3) 6*50 wieczór.— 

wszystkie osobowe.
5) Od strony Muszyny przez T a rn ó w :

1) Osob. 1*30 popoł.; 2) Osob. 6 2 5  wieczorem; 
3) Posp. 9*38 wieczorem; 4) Osob. 4*40 zrana.

6) Od strony Zakopanego;
1) 3*35 popoł.; 2) 8*10 zrana.

7) Od strony Kocm yrzowa:
1) 7*40 rano; 2) 1*00 w południe; 3) 7*10 

wieczorem.

KRYNICA.
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjo­
natu „pod Wisłą*, jak lat poprzednich, całe ro­
dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych, 

zapewnia troskliwą opiekę.
EMILJA BURZYŃSKA, wdowa po profeso­

rze Uniw. Jagieł, do 15 maja w Krakowie, uL 
Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1367

Dr, W. Krętowicz
ordynuje w Karlsbadzie 1350 

mieszka „Hans Warscliau“

Przyjmę zastępstwo lekcji
na prowincji i to natychmiast pod umiarkowanymi 
warunkami. W ynik pomyślny egzaminu mimo to 

gwarantuję. 1624
I  Zgłoszenia za pośrednictwem Administracji „Gło- 

u Narodu* pod adresem „Prawnik z IV roku*.

Władysław Mikucki
b. asystent kliniki chorób kobiecych Uniw. Jagiell., 
ordynować będzie w bieżącym sezonie w  Żegiestowie.
_______________ ,___________________________ 1587

Dr Zygmunt Wąsowicz
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. J a ­
giellońskiego, ordynuje, jak  lat nbiegłych w Krynicy, 

dom „pod Orłem„“. 1459

Dr Maksymiljan Cercha
mieszka ulica Sławkowska i. 4, ordynąje od go* 

dżiny 3—4.

Wszech nauk lekarskich
Doktór Jan Ziarko

sekundaijusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
w zakresie cli o rób żołądku i je lit

od g. u— i  po połud. U l i
w K ra ko w ie  p r z y  u lic y  D lu ę ie j 1 7 ,

Pomiędzy neturainemi wodami szczawowemi zajmuje
' Woda ~ “

alkaliczna 
szczawa podług a n a liz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny Skład dla Galicji i Bukowiny: 
Kraków , ul. Poselska 15. (695)

Dr Kazimierz Kruszyński
wrócił i ordynuje od godziny 3—5 przy ulicy Flo- 

rjaństiej Nr. 33 Telefon 349. 1778

Do wynajęcia S k l e p  w  domu Nr. 4, uL 
św. Anny. —  Wiadomość u adw. dra Pie­

niążka. Kraków, ul. św. Anny Nr. 4.

Zakład wodoleczniczy
Dra Chramca U6i

W Zakopanem —  starja, kolej, otwarty cały rok 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

Kancelarja adwokacka
Dra Romana Ławrowskiego

i
Dra Karola F la c h a ,

przeniesioną została m  ul. Grodzką, L. 3 —  tłu 
domu WP. Sobolewskiego.

Kamienica dwupiętrowa
przy ulicy Pańskiej, na południe i wschód poło­
żona, przynosząca 6% czystego dochodu, z wolnej 
ręki do sprzedania — kapitał potrzebny 18.000 zł. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja adwokata 

Dra Romana Ławrowskiego — Grodzka Nr. 3.

1520 ŚPIEW RZYMSKO-KATOLICKIEGO KOŚCIOŁA
od początku ery chrześcijańskiej aż po nasze czasy uważany: a] jako śpiew litargiczny czyli gregorjański, b jako śpiew polifmowy czyli figuralny, C jako śpiew 

indowy opracował Józef Sierosławski, naucz, muzyki i śpiewu. Da nabycia w Krakowie w księgarniach Plw&rskiego, Zwolińskiego oraz w księgarniach w R ynki 
głównym i u autora w Podgórzu ul. Kalwaryjska L. 55, polgcenie 4 kor. 50 hel. brosz. — jW ydany nakładem autora w diukam i Uniwersyteckiej 1900,
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Koniak węgierski
najprzedniejszej jakr ści. 

z największej c. k. Nadwornej fabryki 
koniaku w  F iu m e, poleca po cenach 

przystępnych
Zarząd fabryki w Zwierzyńcu.

Wyłączna sprzedaż marki: 
= ■ ■■■ ■■ „HOFCOGNAC“.   =

jPropinacja  w  Z w ierzyńcu . 
1677 2 3

ZAKOPANE
Willa f„M»rya“

n a  K ru p ó w ka ch  N r. 38.-
Pensjonat pierwszorzędny w najlepszem cen- 
tralnem położeniu, znany w kraju i zagra­
nicą z wielkich wygód, komfortu i domowej 
zdrowej i doskonałej kuchni. Pokoje słone­
czne, wysokie, starannie urządzone, na usługi 
gości są dzwonki elektryczne, telefon, forte­
pian, czytelnia i ogród. Pensjonat otwarty 
przez cały rok. Ceny bardzo umiarkowane. 
Zamówienia przyjmuje właścicielka willi 
_________„Maija“ w Zakopanem. 1408 215

Dyplomowany zegar* 
mistrz genewski.

Ulica Szewska L . 4  ^
w  K r a k o w i e .  .

Wykształcony za granicą, były ^ 
współprac, w Paryżu, w Tuni* m 
sie, u Badolleta w Genewie, 9  
poleca Szan. PT. Publicz. swój 
wybór zegerków genewskich i
precyzyjnie już uregulowanych p 

. ----------  TAWATH I-jak: OMEGA, INTERN.
COMP. .= LONGINĘ i ROSKOPF. Wykonuje 
własnoręcznie wszelkie naprawy. Przyjmuje J
 zamiany i zlecenia z prowincji.
S W * Ceny konkurencyjne. — Poręczenie ® 
zapewnione. 1120 8 O

F  M o n t r e s  d e  c h o i x  e t  P r e c i s l o n ,  
R e p a r a t i o n s  g a r a n t i e s .

T > 0

Fabryka
sukna wiadomości! Z. & Ł.

Kęty

Łaskawych odbiorców naszych pragną­
cych popierać P rze m ysł K ra jow y robimy 
uprzejmie uważnymi, że

Sukna, Kort] i Koce
pochodzące od nas pośrednio, zaopatrzone 
są z każdego końca kuponu w  p lom b y  
z powyższymi znakami. Materjały bez plomb 
nie pochodzą od nas. 1597 3 O

Z  poważaniem

Z a j ą c z e k  i  Ł a n k o s z
Fabryka sukna w  Kętach

S k ła d :  K ra k ó w , u l. B ra cka  l. 5.

Koło Bielan
5 Pokoi, kuchnia,

a na żądanie stajnia i wozownia, w bliskości lasr 
i kąpieli wiślanej, z pigknem widokiem, w dwor 
skiej willi, porządnie urządzone, — na 3, letnie 
miesiące do wydzierżawienia. — Adres po­
da Dział inser. „Głosu Narodu“ pl. 1634. 4 5

Zaktad Kąpielowy

R A B K A

LECZNICA 1020 5 6

TEPLITZSCHONAU
w Czechach

od wieków znane, sławne gorące alkaliczno słone termy (23—37° R.) Używanie kuracji bezustannie 
przez cały rok. — Wyróżniające sig swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gośćcowi, reuma- 
tyzmom, porażeniom, newralgji i innym nerwowym chorobom, ze znakomitym skutkiem przy rekon­
walescencji z ran cigtych i postrzałowych, złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień.

Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje: S t a d t .  B a d e r f n s p e -  
k t o r a t  i n  T e p l i t z  S c h o n a u  i n  B o h m e n .

ISpecialista Gorsetów!
z  P r a g i  1720

flEHMAN PIESEN
Kraków, Grodzka 4

poleca Nowości każdego ro­
dzaju damskich i dziecinnych

G o r s e t ó w
Gorsety do prostego trzyma­
nia się, jakoteż hygieniczne 
do wyrównania n i e r ó w n o  

zbudowanych osób.
Obstalunki z prowincji odsy­

łam odwrotną pocztą. i

,o\k' i fir3,
d a n ą s k i e ,

o g ro m n y  w y b ó r  o r y g in a ln y c h  
w a o ró w .

\U8Z6 da/t}

jedyny skład O

.'■'ILUMINACJA.'!
NAJ PRAKTYCZNI EJ SZE

Lichtarzyki w 3-ch gatunkach
w Zakładzie mechanicznym 1784

F. Radomskiego
ulica Florjańska L  26 w Krakowie.

Do wiadomości P. T. Publiczności!
OTWORZYŁEM

p r z y  u l. G rodzkiej l. 71

RESTAURACJĘ
_ z doborową, zdrowotną kuchnią I bufe­

tem' oraz wyszynk wszelkich polskich wódek, ko­
niaków I wina. — Podaję zawsze śniadania, obia­
dy, kolacje, jak; Obiady z 2 dań a 25 ct., Obiady
z 3 dań a 35 ct., inne ciepłe potrawy po cenach: 
Gulasz 14 ct., Płucka 14 ct,, Wątróbka smażona
lub nerki 14 ct., Pieczenie wszelkiego rodzaju 20 

ct., Rozbratel 30 ct., Kotlety 20 ct.
Piwo i boki znakomite, z browaru mieszczań­

skiego w Opawie, polecane przez powagi lekarskie. 
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw można za­
mawiać , — nadto dla lubowników do dyspozycji 
Pianino.

Powołując sig na moją długoletnią, fachową 
praktykę, bgdzie i nadal mojem gorliwem staraniem 
Szan. Gości pod każdym względem zadowolnić. 

Polecam sig z wysokim szacunkiem

Władysław Krygier
1727 3 6 restaurator,

ni. Grodzka L. 71.
Zmiana Lokalu!

Zawiadamiam Szanowną PT. Publicznoś, iż mój

Zakład Fryzjerski

w KRAKOWIE zaopatrzony w kape­
lusze ubrane i nieubrane od najwy­
kwintniejszych do najskromniejszych.

e\ u s z e  dz i
• n t

1 k a p t u r k i
pluszowe, filcowe, batystowe, jedwabne 

i słomkowe w ogromnym wyborze.

"  moS v .
w s t ą ż k i

klamry, gazy, kwiaty, pióra strusie 
i różne fantazje w najmodniejszych 

pastelowych kolorach.

mii n i Q kap

z n a n ą  '

tak z dobrego smaku w ubieraniu ka­
peluszy jak starannego wykonania ro­

boty, polecają

i  S k ła d  P e r fn m e r y j  
przeniosłem z domu pod 1. 18, do domu pod 1.17 

w Rynku głównym
Upraszając nadał o łaskawe względy* mam za­

szczyt donieść, iż zakład mój urządziłem z komfor­
tem i hygienicznie i że skład Perfumeryj i galan- 
teryj, zaopatrzyłem wszelkiemi nowościami.

1705 3 4 M . D O E f f l t f G .

7  kim. od Sędziszowa majątek
w obszarze 370 mórg, w czem 270 roli 
pszennej i buraczanej, 30 mrg. łąk dwu- 
kośnych słodkich i 70 mrg. pięknego lasu, 
z obszernymi w dobrym stanie budynkami, 
za 70.000 złr., za dopłatą 34.000 złr. do 
długu bankowego do sp rzed a n ia . — 

Robotnik dostateczny i niedrogi. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, ul. 
_________ Jagiellońska Nr. 7. 1578 6 0

W IL L A  w Krakowie
przy jednej z najpiękniejszych ulic, z fron­
tem do południa, z pięknym ogrodem przed 
i za willą, w obszarze 600 sążni — jest 

po 50 złr. za sążeń z budynkiem
do sprzedania.

Adres: JAN STRYCHARSKI, Kraków, 
ulica Jagiellońska Nr. 7._______ 1492 7 * 0

I>0 WYNAJĘCIA 1377
a c a r a z  na całe lato, dw ór m urowany o
10 pokojach z meblami, ogród owocowy war 

dle

I V a j  s i l n i e j  s z a  S o l a n k a  
J o d o  - b r o m o w a  i

Stacja kolejowa w miejscu. 510 mtr. 
nad póz. m. Klimat orzeźwiający pod-' 
górski, — urządzenia hygieniczne, wy-1 
godne, — mieszkania obszerne, dobrze 
urządzone, —  oświetlenie elektryczne.

Przy każdym pociągu omnibus za­
kładow y. 1721 3 3

Wszelkich wyjaśnień udziela:
Zarząd Zakładu.

i

rzywny i spacerowy, 3 mile od Krakowa, 7 
kim. od stacji kol. Wieliczka, w pięknej i 
zdrowej podgórskiej okolicy. Przy ogrodzie 
lasek modrzewiowo- świerkowy i rzeczka. 
Zgłoszenia przyjmuje dział ina. „Głosu Narodua.

Kraków, Rynek, Linia A-B 41,
Magazyn nowości.

Dla PP. Modniarek 1669 3 4 
c e n y  h u r t o w n e .

Zdolna kucharka
mogąca prowadzić i wykonywać całe go­
spodarstwo w domu nieżonatego starszego 
mężczyzny na wsi, znajdzie umieszczenie 
zaraz. — Zgłoszenia do Działu inseratow. 
„Głosu Narodu* do Nru 1741. 1741 3 3

W Składzie Fortepianów  
Pianin i HarmonJJ

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana ,Wynajem.

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty.
Rynek główny L  29, Kraków. 1528

Obłożnie chora
od la t 3, pozostająca bez ża­
dnego środka do życia, upra­
sza litościwe i łaskawe Serca 
P. T . Publiczności o jakąko l­
wiek pomoc.— Łaskawe datk i 
przyjmuje Franciszka Filipow­
ska w Krakowie, ul. Czarno­

wiejska Nr. 1.

Ukończony M a tu rzysta
poszukuje lekcyj lub odpowiednie­
go zajęcia. — Zgłoszenia pod lit. 
Ś .  T .  poste restante K rak ów . 

1754 3 3

KAW IARNIA
dobrze sig rentująca, w juchliwej 
ulicy, wśródmieściu, do odstąpię- 
nia. — Wiadomość w dziale ina. 
„Głosu Narodu* p. I. 1766 3 3

Handel towarów mieszanych
Michała Kary w Nisku

przyjmie zaraz 1760

Chłopca do praktyki.

I  b M I I
K R A K Ó W  

ulica Jagiellońska L. 7,
poleca

w y b o r n e

Wódki Gdafisklt

jako to: 
K m i n k o w ą ,

P o m a r a ń c * o w ą , = z  

W i ś n i o w ą ,  

Z ł o t ó w k ę , :
butelka cała 1 złr. 30 ct. 

mała na próbę 35 cent
oraz

Wódki DnJ.Zdunia
Winiak
B o r ó w c e a n k ę :  

J a ł o w c z a k  =  

C t o r z k ą
Kminkówkę : 
Koatuszówkę: 
Tarniówkę. =

W ysy łk i n a  prow in cję  
odw rotn ie.

W

Kamienica III piętrowa
ze stajnią, wozownią i ogrodem, w najpi 
dzielnicy miasta położona, przynosząca 7Vt70 czy -,

do sprzedania. ‘
cy miasta położona, przynosząca 

stego dochodu, jest z wolnej reki do 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość w kance- 
laiji adwokata Dr. T. Gluzlńskiego w Krakowie, 

ulica Szewska Nr. 19. 1399 3 0 *

ze łzami udajg sig do Łaskawych 
sere Publiczności, jestem nieszczę­
śliwą wdową po nauczycielu In­
dowym z obłąkaną córką od la t 
kilku umysłowo niedołgżnie nie­
uleczalną i w suchotach, a nie- 
mąjąc pomocy znikąd, przeto u - 
dajg sig o łaskawe wsparcie — 
mieszkam wspólnie i nie mam czem 
ubogiego kącika zapłacić — jp 
Dobrodziei gorąco modlić sig będę.

Z najgłębszą pokorą
R oza lia  W icherek  

ulica św. Jana Nr. 9, 11-gie piętro 
w oficynie. 1612
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„ W  P I R E N E J A C H "
Odczyt Publiczny 1681 4 6

S t a n i s ł a w  c l  ę E j e ł z y
o p u ś c i ł  ś w i e ż o  p r a s ę .

Wydanie ozdobne, z illustracjami Gór i 
Lourdes. — Cena Kor. 1*60.

f f i ła i  n ft. GEBETHNERA i 8-U  f  M o w i e .
f lW  Krynicy willa „Dworek

na Nowym Świecie irei
o 11-tu pokojach, jest do w y n a ję c ia  
wraz z wozownią i stajnią, oraz pokojem 
dla służby. — Pojedynczy pokój na sezon 
od 15 złr. i wyżej według umeblowania.

P o tr z e b a  n a ty c h m ia s t

e k s p e d y t o r k i
do prowadzenia urzędu pocztowego na sezon 
letni (do 1 października b. r.) Zgłoszenia 
przyjmuje: C. k. Urząd pocztowy i telegr. 

Żegiestowie „Zdroju*. 1789 1 3

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wdd siarczany eh,

przez największe powagi lekarskie polecane, 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dziennie koleją i cztery razy omnibusami 

zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 września.
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych, a nadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o V8 część tańsze; muzykę, jakoteż wyborną restaurację. — 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bjwają stosowane i zalecane w gośou 

stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Zdroje swoszowlckie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom zagra­

nicznym. Lekarz zakładowy. Mięsienle I elektryzowanie w miejscu.
Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w ręce katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpielowych. 1455 13 30

W

V  W A Ż N E

Ogłoszenie.. Licytacji.
D n ia  11 c ze rw c a  1 9 0 0  r. i dui następnych, o godzinie 9-tej rano, 

w myśl regulaminu §. 24, odbędzie się
w Sali koncesjonowanego Zakładu Zastawniczego

w  K ra ko w ie , p r z y  u lic y  W iślne j L . 3

P U B L I C Z N A  L I C Y T A C J A
d l a

Biuro dla rew izji losów w roku 1874 
założone p rzy Banku JÓ ZEFA B EIFELD A 
Budapest, Karlsring I., sprawdza cią­
gnienia wszystkich losów całego świąta 
dla każdego g r a t ia .  — Na odpowiedź 
zwrotną załączyó markę 10 HI. 1790 1 3

Fabryka pasów maszynowych

Ignacego Wurma
êr w  K ra ko w ie , u l. K anon icza  18

jjJp oleca pod gwarancyą najlepszej jakości z kru- 
-  ponów skór wołowych, pasy maszynowe we wszel- 
; kich rozmiarach po możliwie najtańszej cenie. Pa- 
j' »y te bezwarunkowo nie ustępują w wyglądzie i 

wytrzymałości najlepszym wyrobom francuskim, 
angielskim i belgijskim — a są prawie o połowę 

tańsze. 1384

D W O R E K Dubeltówka Piękna

Z A W O J A
pod Babią Górą

ulubione miejsce pobytu przez lato.
Pozwalam sobie donieśó na tej drodze 

zarówno znanym już, jak i nieznanym je 
szcze P. T. Gościom, że szczególnie w tym 
roku nie szczędziłem żadnych kosztów, by 
pobyt w Zawoi był dogodnym i przyjemnym 
i zaprowadziłem nowe celowi odpowiadające 
urząd eoia.

Z wielkim nakładem kosztów wybudowa­
łem na uboczu od mego domu, tuż pod lasem 
i urządziłem z wielkim tegoczesnym komfor­
tem wielki dom, mający służyó w części na 
odpowiednią restaurację, w części na prywa­
tne mieszkania, zaopatrzone we wszelkie 
nowe meble (materace) i t. d.

Od 1-go Lipca do końca Sierpnia, bez 
względu, czy zamówiono, czy nie, będę wy­
syłał co dzień do południow. pociągu w Ma- 
kowie, zupełnie kryty wóz o kilku siedze­
niach, w celu przywożenia i odwożenia P. 
T. Gości.

Przez cały sezon będzie w Zawoi stale 
przebywał lekarz.

Staraniem mojem będzie, by P. T. Goście 
mieli po niskich ceuacb dobre środki żywności 
jak mięso, pieczywo, nabiał i t. d.

Nim więc kto obierze sobie miejsce po­
bytu na lato, niech się dowie, jakie urzą­
dzenia i ulepszenia zaprowadzono w Zawoi, 
a przekona się, że najtaniej, najdogodniej 
i  najprzyjemniej można tam przepędzić lato.

1678 4 10 Z poważaniem
_________ S. Briill w  Zawoi (p. loco).

Dom murowany
przy gościńcu, 7 kim. od Wieliczki, jako

letnie mieszkanie do w y n a ję c ia . 
Wiadomość: Biskupice dwór p. Wieliczka.

166* 5 6

Hurtowny skład papieru i tektur

K A M I L A  A N G E L U S A
ulica św. Marka 19 w Krakowie 1745

przyjm ie  p o m o c n i k a .
Mieszkanie letnie.

W pięknej, zdrowej podgórskiej okolicy trzy 
pokoje ładne, suche, umeblowane, kuchnia, 
spiżarnia, piwnica i strych za 150 złr. wa. 
przez lato. Stacja kolei Klecza-górna (mię ­
dzy Kalwarją i Wadowicami) o kilkadzie 
siąt kroków, sklep i poczta w miejscu, tuż 
woda źródlana, może być dodany ogród wa­
rzywny i spacerowy. Wrazie wynajęcia na 
rok cały, kosztuje 200 złr. — Zgłoszenia: 
Zarząd gospodarczy Klecza-górna. 1592

WINO ODZYWCZE
i Koniak z Somatozą

z dodatkiem żelaza lub bez tegoż, 
jako niezrównane środki wzma­
cniające , dla osób dorosłych i 
dzieci, w  niedokrewności, błę­
dnicy i chorobach żo łą dka

poleca 1646 4 0
L. MARCISIEWIOZ

dzierżawca apteki A* SIEDLECKIEGO 
w  Krakowie, Rynek głów ny L. 45.

O:
Z  powoda wyjazdu jest

sklep towarów mieszanych
z ogrodem, kręgielniami, restauracją, zaraz do sprze 
dania. — Adres poda dział iuser. -Głosu .Narodu44 

pod 1. 1 7 3 0 .  3 3

Ma w i o s e n n ą  i l et ni ą  P o r ę
 1 9 0 0 .  ~

Prawdziwe Berneńskie Materie
__ _____ _____ __  . r n .  a . 7 0 . 4 . 8 0 z d A b r e 1 łKupon Mtr 3.10 dłuęi 
na całkowite męzkie 
ubranie, (Surdut spodnie I 
kamizelka) kosztuje tylko

fl. 3.75, 3.70,4.80 z dobrej 
fl. 6 .— i 6.90 z^lepszej prawdzi-
fl. 7.75 z cienkiej _ wej wełny
fl. 8.65 z przedniej owezej.

. fl. 10. — z najprzedniejszej 
Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 10.—, także na zarzutki, dla turystów (loden\ Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna

SIU 6 E L - IH H O F  W B E B I I B .
Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 

zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1- 62 ) 7 40

Miejsca leśniczego
poszukuje leśnik 37 lat, kawaler, 
inteligentny z 20 letnią praktyką, 
egzam, państw., bieeły w służbie 
rewirowej i kancelarji, w my śliw- 
stwie. z niemieckim, ez skim 1 we- 
giertkim językiem, a trjchę z pol­
skim i ruskim obeznany. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje „Zarząd 
lasów Jarocin p. Ulanów.4* 1793

Folwark 400 mórg.
odległy 3 mile o i  Lwowa, korzy­
stnie na sprzedaż. Bliższej wiado­
mości udzieli z wykluczeniem po­
średnictwa adwokat Dr. Zygmunt 
Lislewlcz, Lwów, ulica Akademi­
cka Nr. 19. 1792 1 6

niewykupionych i nieprolongowanych zastawów, a mianowicie:
,  j  1 L ■■ 1) K o sz to w n o śc i w złocie, srebrze i drogich kamieniach, zastawione od dnia

POSaftdftCZy lOSOWil  1-go Marca 1899 r. do dnia 31-go Maja 3899 r., do ostataiej liczby zastawu N-ro 8.601.
2) U b r a n ia , bielizna, towary łokciowe, futra, maszyny do szycia, rowery, 

strzelby i obrazy, zastawione oi dnia I go Lipca 1899 r. do dnia 30 Września 1899 r., 
do ostatniej liczby zastawu N-ro 13.827.

Licytacja odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, — po 
południu zaś, Zakład zastawniczy otwarty dla Pabliczności jak zwykle, od 3 do 6.

1766 1 K ra k ów , w  1900 r.
Koncesjonowany Zakład Zastawniczy w Krakowie.

Poratowania 
g o d n y ! !

Złożony ciężką chorobą na łożu 
boleści, obarczony 5-ciorgiem dzie­
ci, nie będąc z powodu choroby 
w stanie mc zapracować na pora­
towanie zdrowia swego oraz na 
wyżywienie dzieci, udaje się do li­
tościwych i łaskawych serc Szan. 
Publiczności o jakiekolwiek dopo- 
możenie jakim datkiem.

Łaskawe datki dla „Chore- 
g o “  przyjmuje Dział inseratowy
-Głosu Narodu4*. 1590 8 O

o 11 ubikacjach, z 5 morgowym ogrodem, koło | (Hufnageldamast) systemu Lefaucheaux, jest do 
Wadowic, jest od 1-go Lipca, na la*o, względnie ■ s p r z e d a n i a  i oglądnięcia przy ul. Jagielloń- 
na rok lub kilka lat, do wydzierżawienia. Położę-1 8]ńej l  7, Dział inser. „Głosu Narodu". 1653 
nie bardzo ładne, nad Skawą, Zgłoszenia przyjmuje —...M . ,

HANDEL
W K R A K O W I E

towarów kolonialnych 
i delikatesów

istniejący od kilkudziesięciu 
lat, w najruchliwszej ulicy, 
będzie od 1-go Października, 

względnie od 1-go Lipca
do wynajęcia.

Lokal frontowy, złożony ż 
6 ubikacyj, magazynu, piwnic, 
jest odpowiednim na każdego 
rodzaju handel, magazyn, re­
staurację etc.

Iaformacji udzieli: Józef 
Koźmiński w Krakowie, ul. 
Kopernika 1. 34. 1767 2 3

ÔSmBBłEłO

Znakomite

dachówki
1503

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza Nowosaiecla
Fabryka Dachówek 1 wyrobów 

keramicznych

T. Kwicińskiego
w Nowym Sąezu.

E l L W A R K
w oddaleniu 2 kim. od miasta 
„Wadowice", w obszarze 165 
mergów, za umiarkowaną ce­
nę, w dobrych warunkach, 
do sp r z e d a n ia .— Bliższa 
wiadomość w dziale inserat. 

„Głosu Narodu". 1612

7F R I F X T ( l W w G a , i i l  nad PoPra d sm  X » .L . L U I L  J  I  U  W  kolej, poczta, telegraf w  miejscu.1 i
Najpilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trw a  od 20 maja, do końca w rz e ­

śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Ź E G I E S T O W S K A
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 1365 J 20 

Lekarz ordynujący: D r. W lad yg ław  K ik n c k i, były asyst, kliniki ginek. Un. Jag.
W  M aju opust 30 ’/t.

z Wiktuałami i  trafiką 
zaraz do sprzeda­
nia. — Wiadomość 

inser. „Głosu Narodu" 
pod 1. 1708. 4 6

CHŁOPIEC
w wieku okcło lat 14-tu, z dobremi 
świadectwami szkolnemi, zraleźć 
może miejsce jako praktykant, w

' handlu win 1737
; A . C ie c h a n o w sk ie g o

w K r a k o w i e ,
H i  ulica Florjańska Nr. 3. M B

Kufry drewniane i ręczne, torebki, nesessery, etui na laski i parasole, worki na bieliznę, pudła na kapelusze, płótna 
z paskami, poduszki kieszonkowe, koce, pledy i wszelkie przybory do podróży w wielkim wyborze. — Przybory do gry 

„Lavn Tennisw, Sweatery, pończochy, czapeczki, pelerytiki gumowe dla cyklistów, po nizkich cenach 1664

poleca magazyn B R . B I L E W S K I C H  w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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PROCESSIO Szczawnica
wielkie folio

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo 
ze złoceniami,

Zakład zdrojowo-kąpie- 
lowy i klimatyczny.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny | 
połączony z pensjonatem Dra Kołączkow- j  

skiego na Miodziusiu, kąpiele Dunajcowe i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja 
| mleczna, żentyczna i kefirowa. Składy wody mineralnej w aptekach i droguerjach j 
| krajowych. Dojazd do stac. kol. Nowy Targ lub Stary Sącz. Sezon od 20-go i 
■ maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują Zarządy zakładów „ Górnego* '

i na „Miedziusiu*. 11C9 5 9

d o  n a b y c ia m m

w  księgarni katolickiej

Dra W ład. Miłkowskiego
w  Krakowie, Rynek 30,

Do Dominacy!
po cenie 13 koron,

i portem o 1 koronę więcej.

Co piętnaście dni nowy program. F  
Park Krakowski

dziś i codziennie

JUBILEUSZOWEJ 
i U c h ta r z y k i  po 10  h a le r z y  do na-
\ bycia u W. Kosydarskiego w Krakowie, 

z opakowaniem Rynek gł. L. 24. Proszę wcześniej zakupić
bo braknie! 1746 5 5

S50S J S !
połączony

z przedstawieniem akrobatycznęm.
W s t ę p  do parku 5  Ct. Dzieci w towa­

rzystwie starszych mają wstęp wolny. Miejsce 
“  t. W£ ' ’rezerwowane %5 ct, 

dżiny 6-tej wieczorem.
W niedziele wstęp 

B  stołów wstęp wolny.

^stgp opłaca sig od go-

do parkr 3 ©  © t., do 
1744 5 0 g

ALOJZY MOL
Majster kaflarski z Krakowa

wykonywa
P ie c e  kaflotwe w różnych kolo­
rach i deseniach, K u c h n ie  k a ­

flow e rozmaitych rodzai. 
Przestawia stare piece, przerabia i na­
prawia po bardzo n is k ic h  cen a ch . 

K ieszka : 1581 5 5
w Rzeszowie, plac Kilińskiego L  6 .

„SYBIR“
Wystawa obrazów,

AŁ. S O C H A C Z E W !) ,
w Rynku gł. L. 33, na I. piętrze,

obok pałacu  Spiskiego} 

otwarta codziennie od 9-tej rano do 
9-tej wieczór. 1751 3 25

Wstęp I korona, w Piątek 2 korony, w Niedzielę 
40 halerzy. Dzieci płacą połowę ceny.

O d  w i e i u  l a t  z n a n a

KUCHNIA POLSKA
przy uh Karmelickiej L. 8,

dawniej ul. św. Anny 1. 5 poleca śniadania, 
obiady i kolacje, czysto smacznie i na 
mesie przyrządzane. — Dla Fanów Abo­
nentów znaczny opust. — Poleca także sklep, 
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne P i­
wa okocimskie. — Dla Panów Amatorów Bilard. 

Lokal otwarty do godz ny 1-szej w nocy.
1692 5 0  Z głgbokim szacunkiem

Józef B ielaw ski.

W  Rymanowie
otwieram jak w latach poprzednich

PENSJONAT
dla Pań i Panien

zapewniając troskliwą opiekę i dobre hy- 
gieniczne odżywianie. 1475

Franciszka Papee
do 15 czerwca: K raków , Plac M atejki N r. 9, 
od 15 czerwca: Rymanów, willa Zacisze.

P O K Ó J

3.000 złr.
na drugą hipotekę p o trzeb a . Zgłoszenia 
upraszam do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu* pod Z . 3 . 0 0 0 .  1761 2 3

umeblowany, lub też bez mebli, dla pojedynczej, 
statecznej osoby od 15 czerwca br. do wynajęcia.

Tamże też są 4  o k n a  w dobrym stanie do 
sprzedania. — W iadomość przy ul. Doln. Młynów 
L. 5, I-sze piętro. 1732 2 5

Salon Mód 
H. Łopatkiewicz

nl. św  • Tomasza 19 (róg nl- FlorjaAstiej)
zaopatrzony na sezon w kapelusze damskie 

ubrane i nieubrana według najświeższej mody.
Przyjmuje kapelusze damskie i dziecinne wszel-. 

kiego rodzaju do ubrania, wykonując takowe pun­
ktualnie i po cenach umiarkowanych. — Zamó­
wienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą. 

Jak dotąd, tak i nadal uprasza o łaskawe wzg lg- 
J dr Szanownej P. T. Publiczności. 97_‘

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

JAWORZE (Ernsdorf)
na Śląsku austrjackim pod Bielskiem. ! O tw arty przez cały ro k i

Urząd pocztowy i teb graficzny, stacja kolejowa. — Urocze położenie górskie u stóp Beskidów 
śląskich, klimat Łgodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. — 

Acetylowe nowe oświetlenie, wyborna restauracja pod ścisłym dozorem lekarsRim. 
Kierownictwo lekarskie: B r  A r t u r  Z o p o t h ,  specjalista w hydroterapii i chorobach

kobiecych. 1604 6 18
D z ie r ż a w c a  d ób r i  k ą p ie l  K a r o l F o r n c r , in s p e k to r  Z a k ła d u .

Pomocnik
z handlu galanteryjno - drobiazgo­
wego, poszukuje posady od 15-go- 
lipca. Łaskawe zgłoszenia: Nowak 
 Kraków, Rynek 32. 1734

WYSTAWA.
-  ■ - — — W l —  ■

Z powodu 500 letniego Jubileuszu Jagiellońskiego
u r z ą d z a

BAZAR KRAJOWY
w Krakowie, róg; ulicy Brackiej Ł. 30

Wystaw; wyrobów przemyśli krajowego
upraszając o łaskawe zwiedzanie takowej.

1778 Zarząd Bazaru.

Wdowa
obeznana z gospodarstwem domo- 
wem, ze znajomością jgzyka niemie­
ckiego i ruskiego, poszukuje miej­
sca na wieś, czy do gospodarstwa 
czy do towarzystwa osobie wyje­
żdżającej do kąpiel. — Łaskawe 
zgłoszenia do działu ins. -Głosu 
Narodu" dla J .  Z . 1 7 5 5 .  1755

Do wynajęcia na całe lato:
Dom wiejski urządzony, w ogro­
dzie, w bliskości lasu sosnowego 
i rzeki, z kaplicą mszalną, przy 
szosie i stacji kol. Zgłoszenie adre­
sować do właścicielki Grodziska,. 
________ poczta tamże. 1772

Mieszkanie
z 5 ciu pokoi z przynależytościamL 
przy ul. Stachowskiego 1. 99, o i  
I-go Lipca do wynajęcia. 1777

Bona Polka
potrzebna zaraz. — Wiadomość w  
biurze Jędrzejewskiej Paulus Kra- 
 ków, Podwale 12. 1697

Do sprzedania.
z wolnej ręki 1794.

Dom murowany
i 3 morgi gruntu

w Łagiewnikach (Podgórze).. 
Wiadomość u Naczelnika gminy. 

E K O N O H
lat 36, samotny, energiczny, z chlu- 
bnemi świadectwami i rekomenda­
cjami, poszukuje posady. Kraków, 
poste reat. E  D . za kwitem in -  
__________ seratowym. 1796

Ubogi Łazarzl
Z twardego łoża boleści, zwracam 
się do serc miłujących Boga i bli­
źniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny, raczyły łaskawie przyjść- 
z pomocą. — Po 14 tętni ej pracy 
zawodowej, 7 my rok obłożnie cho­
ry, odleżałem boki i pozostaję w” 
niesłychanie c i ę ż k i e m  położeniu.

Składki, za które gorącą mo­
dlitwę do Boga zaniosę, proszą 
łaskawie radsjłać do Administra­
cji „Głosu Narodu" lub:
1752 3 6 Łazarz Krężel

_________w Ustrobny p . Krosno..

Pijcie
tylko 16GST

Anderiorfską
gaturaln? szczawę

ajlepazą i najtańszą wodę !e- 
śnieżą i stołową ze śróiłt* 

„Marji Teresy".

Skład główmy 
Krakiw, Ja|laliri$ki 7

MLECZARNIE
w Kalinie

można wydzierżawić u Dra Koła­
czkowskiego w Szczawnicy, na

 bieżący sezon. 1758

Willa Piękna.
w Gródku,

koło Lwowa, w miejscu suchcij, 
dobrze zbudowana, obejmująca P 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje,, 
werandę oszkloną, łazienka, 2 pi­
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony, 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz Vs >trg- owocowym i wa­
rzywnym za domem, jest z powo - 

du przeniesienia właściciela

do sprzedania.
Dług bankowy ciąży 3.500 tf** 

Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Stiysk*1’*
•kl, Kraków. 3813 O O

W*aścidelka i wydawczyni: Józefa Regonowi. Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. W  drakami W . Korneckiego w Krakowie*


